
Wydanie pełudnewe.
j f r ie d p lB tk

„Głos f>»rodH" wynosi: 
w Kraks wis: miesięczni* 
kor. *■—. Za odnosionie do 
ałesakania dopłaca się 40 

kalany niesięcnus. 
Adrss Administracji. Gar- 

karska 7.
Bluo filjalno: Szowska 11.
M u ar pojedynczy zwykły: 

10 hel
Knwr i  popnsdnitk dni: 

90 hal.

GŁOS NARODU
DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W BOKU 1833 PRZEZ JOZEFA ROGOSZA.
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Wdanie południowe,
P r z e d p ła ta

na „Głos Na. u r  wynosi: 
Na prowincji: miesięczni* 
kor. Łł‘40. W państwie nie* 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie: kor. lii-—. 
Adres Redakcji i Admini* 

stracji: dat barska 7. 
Telefon Nr. 309. 

Numer niedzielny lub nu­
mer z dodatkiem powieścio­
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej.

Otłosasnia (inaaraty) przyjmuj* przedsiębiorca tego działu p. Karol Amatowica, w fainrze inseratowem „Głosu Narodu* przy ul. Szewskiej 1. 13, pod | zarządem p. Ignacego 
FI son ara. Od miajsea wiersia droknaa pismem (petit) z* pierwszy raz 18 halerzy, za każdy następny raz 19 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
nekrologi stc. wiersz 80 hal. Zamiąjsoowe ogłoszenia przyjmuje wa Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna w Wiedniu Haasenstein A Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Manam, Berlinie, Lipakn, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosce, M. Dukes, H. Sehalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Socidtć Mutuelle de Publicitd, A. Lorette direo-

teur, rue Coumartin.
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Czas odnowić przedpłatę,
P rem m m erats w y n o s i  n a  p r o w in c j i : 
Z a  n i e i i ą e  w r z e s ie ń : 2 k . 4 0  h .
D o  k o ń e a  g r u d n ia :  9  k . 6 0  h .

Za amiattę adresu dopłaca się 40 halerzy.
W Kraktwie dla Abtaentów •dblerająeyeh 

•E łw  Naradiiu w AdnłnlatraeJI (Garbarska 7), 
■Iba w  Biurze filjalnen (Szewika 1 3 ) preaune 
rata wyaaal:

Za Miesiąc wrzesień: 2  kar.
Do końca grudnia: 8 kor.

i
KRAKÓW, 26-go Nie jest rzeczą wykluczo­

ną, ie  ludność polska w Krakowie będzie miała 
w Sejmie iylko jednego przedstawiciela. Trzy 
inne mandaty dostaną się prawdopodobnie kan­
dydatom, którzy ani z narodowym charakterem 
polskim ani z polską narodową ideą nie mają 
nic wspólnego: żydowi Leonowi a właściciwie 
Leibowi, Horowitzowi, Ignacemu Daszyńskiemu, 
kosmopolitycznemu międsynarodowcowi, oraz an- 
stryjackiemu radcy rządowemu Janowi Rotterowi, 
liberałowi o centralistycznych tendencjach.

Na zostawiony łaskawie lndności polskiej man­
dat czwarty wymieniają jako kandydatów: p. p. 

dra Jnłjusza Leo, W ład. Łeopólda Jaworskiego, 
adw. dra Jana Jakubowskiego, Kazimierza Bar­
toszewicza, dra Włcdz. Lewickiego oeaz draA da 
ma Doboszyńskiego. Dyrektor Petelenz nie kandy­
duje na poBła do Sejmu, natomiast zgłosi pra­
wdopodobnie swoją kandydaturę na posła do 
Rady państwa w miejsce śp. Ferdynanda Wei­
gla. Zarówno partja stańczyków jak i partja 
liberalna popierać będą kandydaturę żydowską, 
gdyż oba stronnictwa, uznają „prawo żydów do 
żądania, aby jeden z posłów miasta Krakowa 
był posłem żydowskim!"

Z okazji zgromadzenia, na którem dep. 
Doboszyński czytał swój długi referat o sta­
nie ekonomicznym Galicji, na to, aby potem 
p. Jan  Rotter mógł zdobywać serca między­
narodowego proletarjatu, wystąpił <Czas» z 
pełnym zjadliwości i złośliwości artykułem, 
W  artykule tym stwierdza «Czas> tryumfal­
nie «dziwne i zatrważające (dla p. Rottera) 
zmiany w usposobieniu wyborców krakow­
skich >. Z radością zaznacza organ arystokra­
cji krakowskiej, że p. Rotter <przestał być 
bożyszczem tam, gdzie dotąd niepodzielnie pa­
nował, że przerzedzają się wierne dotychczas 
szeregi jego aljantów>. Oczywiście mowa tu  
o żydach, w imienin których < członek klubu 
m łodokonsem tyw nego», H irsch Landau, na­
leżący do gatunku hałatowych hyen wybor­
czych, na ostatnim żydowskim konwentyklu 
wyparł się publicznie wspólności z partją li­
beralną.

Nie możemy się powstrzymać od wyraże­
nia «Czasowi> i jego stronnictwu serdecznego 
współczucia z powodu dobroduszności, z jaką 
się oddaje swoim złudzeniom. Z prawdziwem 
<złotem sercem > polskiego szlachcica rozczu­
la się poczciwiec nad <zacnością szelmy ży­
da*, co choć już tyle razy ze schodów zleciał, 
to przecie nietylko cw nieszczęściu porato­
w a li, ale nawet na nieprzyjaciela, z którym 
jak  się zdawało był w zmowie, mówi nagle 
ni stąd  ni zowąd, że <uu je s t gałgan, z któ­
rym żadnych nie warto robić interesów*. 
Śmieje się nawet; szlachcic-dziennik z nie­
przyjaciela, że go tak mądrze wykierował, 
zyskawszy dyplomacją <serce żyda*, a wspo­

minając o tern <sercu*, łzy rozczulenia ma 
w oczach, przyczem oczywiście oburzenie o- 
garnia mu piersi na myśl o antysemityzmie, 
jako o prądzie, uczuciu polskiemu nieodpo- 
wiadającym i zgoła w naszym kraju zbyte­
cznym...

Taki szlachcic, jakżeż to dobrze znana, 
na każdym u nas kroku spotykana postać, 
jakżeż często z niej się śmiejemy, jakżeż do­
brze znamy koniec > tej dyplomacji«, tego > ży­
dowskiego serca< uraz zapominającego, i tej 
pozornej niezgody między dwoma wrogami szla­
chcica, dybiącymi na wyzucie go z ojcowizny! 
Przy niepoprawności naszej narodowej natury 
nigdy nas jednak nic nauczyć uie jes t w sta­
nie i dlatego Leiby, Hirsche i Josle nie po­
trzebują się nigdy silić na nową inwencję. 
Znając na wylot nieskomplikowaną szlachecką 
psychologję, wiecznie w jeden i ten  sam spo­
sób okłamują, ocyganiają, biorą lichwę i pro­
wadzą do zguby...

Prosto do zguby idzie też nasza par ja  
konserwatywna w Krakowie, rozczulając się 
wymyślaniami Hirscha Laudaua na liberałów 
i dając żydostwu kazimirskiemu, w zamian za 
rzekome poparcie kandydatur pp. Lea i J a ­
worskiego, lichwiarski procent pod postacią 
krzesła w polskim Sejmie dla Leiby Horo­
witza! Pan Rotter i jego przyjaciele w kułak 
się śmieją z tryumfów »Czasu c i zacierają 
ręce z radością z powodu wymyślań Hirscha 
Landaua, niepospolicie poprawiających szanse 
kandydatur liberalnych wśród chrześcijańskich 
wyborców...

Przymierze z żydami, zawarte przez stań­
czyków krakowskich, odejmuje niestety »Cza­
sowi* i jego kandydatom chrześcijańskim, 
zresztą dość sympatycznym, prawo do używa­
nia wielu skutecznych w walce z przeciwni­
kami argumentów.

I  tak naprzykład — niech się tCzas* 
zastanowi, czy ma prawo rozdzierać szaty swo­
je  z oburzenia nad zbrataniem się p, Rottera 
z międzynarodowymi socjalistami? Niech się 
zastanowi, czy tego, co on o tern tak  słusznie 
pisze, nie można z tą  samą słusznością już zwró­
cić przeciwko jego kandydatom? «Czas* po­
winien chyba lepiej niż ktokolwiek inny ro­
zumieć, że jest u licha coś złego, w bratania- 
niu się z żydami, coś tak złego że z pewno- 
cią poruszy to uczucia patrjotyczne ludności 
i wpłynie na jej decyzję. Jeżeli z a te m «będzie 
obowiązkiem wyborców krakowskich wykazać, 
że dla zabezpieczenia p. Rotterowi mandatu 
nie wyprą się swej narodowości i swej religji 
i że dla zaspokojenia ambicji pana R ottera 
nie pójdą z tymi, dla których narodowość 
jes t paradoksem a religja rzeczą prywatną*, to 
z pewnością będzie także obowiązkiem w ybor­
ców krakowskich wykazać, że dla zapewnienia 
dwóch mandatów krakowskiemu stańczykostwu 
tern mniej ani narodowości ani religji wyprzeć 
się, nie myślą i nie pójdą z tymi, dla których 
zarówno narodowość jak  i religja Polaków jest 
przedmiotem dzikiej, fanatycznej nienawiści.

Wybory do Sejmu.
Z komitetu centralnego otrzymujemy nastę­

pujący komunikat: Komitet centralny przedwy­
borczy uchwalił przyjąć do wiadomości następu­
jące kandydatury z kurji gmin wiejskich, przed­
stawione mu przez komitety powiatowe: Brzo­

zów p. Zdzisław Skrzyński, Cieszanów: p. Jan 
(Jnoiński, Chrzanów: p. Andrzej hr Potocki, 
Gorlice: p. Władysław Płocki, Rawa: p. Wła­
dysław Górka, Rudki: p. Stanisław Bal, S try j: 
p. Karol hr. Dzieduszycki. Komitet centralny 
przedwyborczy: Wł. Kozłowski wiceprezes, Al. 
Vogel sekretarz. --------------

W „Kole mieszczańskiem" w sobotę o godzi­
nie 8-ej wieczorem, odbyło się posiedzenie ko­
mitetu rękodzielników i przemysłowców, zawią­
zanego przez cechy i „Koło mieszczańskie". Na 
posiedzenie przybyło około 100 członków. Po­
siedzenie otworzył przewodniczący, p Piotr Ko- 
sobucki, zawiadamiając zgromadź - yeh, że w myśl 
nchwał ostatniego posiedzenia, na którem uchwa­
lono powiększyć komitet do 200-tn członków, 
zaproszono dalszych 38 rękodzielników, którzy 
już przystąpili do grona komitetu. Przewodni­
czący poprosił sekre.arza, p. Antoniego Toma­
szewskiego, starszego cechu malarzy, aby odczy­
tał listę nowo przystępujących członków. Są to 
mianowicie: Ignacy Marek, Józef Bielak, Jakób 
Bałaban, Stanisław Niedośpiał, Józef Michn ew- 
ski, Jnljan Cedzyński, Wincenty < awlas, Anto­
ni Frass, Franciszek Schmid, Józef Bielawski, 
Stanisław Niekiel, Józef Kućmiwczyk, Błoniarz, 
Jan Kanty Orzechowski, Schellenberg, Stanisław 
Szymik, Feliks Kaczorowski, Wiktor Klein, Ro­
muald Troczyński, Andrzej Szklarski, Gustaw 
Hausler, Leon Gałek, Piotr Jadowski, Józef 
Glonczyk, Józif Wołłek, Andrzej Guzikowski, 
Karol Walltni-r, Franciszek Holonb, Antoni Ta­
bor Antoni Florkowski, Dimagalski, Karol U- 
znański, Ludwik Knapiński, Franciszek Karliń- 
ski, Walery Leśniowski, Kazimierz Witas, Piotr 
Porzycki, Tomasz Tohman

Po odczytaniu tych nazwisk zgromadzenie 
jednogłośnie uchwaliło przyjąć tych panów jako 
członków komitetu. Przewodniczący stwierdził, 
że komitet jnż jest zorganizowany w myśl u- 
chwały z 200 członków, a zatem przystąpić trze­
ba do akcji wyborczej. Prezes przypomniał, że ko­
mitet powziął za cel postawić przedewszystkiem 
swojego kandydata rękodzielnika lnb przemy­
słowca i tego popierać, by mógł wejść do Sej­
mu, nie dla własnej ambicji, lecz dla tego, że 
stan rękodzielniczy jest najwięcej pokrzywdzony 
w naszym kraiu, a dotychczas niema prawie 
swojego reprezentanta w Sejmie.

Brak fachowego głosn w Sejmie jest jedną 
z przyczyn upadku stanu rękodzielniczego i prze­
mysłowego, gdyż dziś każdy przyzna, że ręko­
dzielnictwo npada i nędza wciska się do krają; 
kraj, w którym nie kwitiie przemysł, wygląda 
jak po ogniu. Lecz któż ma bronić zanikającego 
mieszczaństwa, tej osi społeczeństwa, gdy ten 
stan niema swoich przedstawicieli, choćby tylko 
w Sejmie. Jedynym posłem ze stanu rękodziel­
niczego w naszym kraju jest p. Michalski ze 
Lwowa; to doprawdy wstydem jest dla nas — 
mówił p. Kosobucki, — że tak mało znaczymy 
wśród swoich, jak również wstydem być powin­
no dla innych sfer, którym dobro krają leży na 
sercu. Dziś wszystkie warstwy mają swoich 
przedstawicieli i aż względnie za wielu mają 
reprezentantów, a stan nasz jest do Sejmu zu­
pełnie niedopuszczany. Liczyć należy na naszych 
czcigodnych wyborców, że żądania nasze poprą 
i zrozmieją, iż stanu pokrzywdzonego potrzeba 
bronić.

Pierwszy w dyskusji zabrał głos p. Kornecki, 
podnosząc, że obecnie rząd już zaczął pracę oko­
ło zmiany nstawy przemysłowej i wezwał Izby 
handlowe do współdziałania, ale któż będzie bro­
nił tych nstaw, które rozumnie przeprowadzone 
mogą podnieść w kraju stan rękodzielniczy, gdy 
nie będzie fachowych posłów? Ustawodawstwo 
przemysłowe powinno bjć oddane Sejmowi kra­
jowemu, czego stan rękodzielniczy wszystkich za­
wodów żąda, ale któż w Sejmie będzie się tego 
domagał. |gdy w nim znajdować się nie będzie ża­
den rękodzielnik? Powinniśmy wyszukać z po­
między siebie jednego i postawić jako naszego 
kandydata. Następnie postawił p. Kornecki wnio­
sek, aby komitet rękodzielników i przemysłow- 
ców, zawiązany przez cechy i Koło mieszczań­



2 dnia 26 Sierpnia ,GŁO 8 NARODU* * r  193
skie, oraz ci panowie, którzy życzą sobie posta­
wić kandydata rękodzielnika, zgłosili swojego 
kandydata na ręce przewodniczącego Koła mie­
szczańskiego najdalej do 2. września. Wniosek 
przyjęto jednogłośnie.

Pan Adam Staszczyk, starszy cechu ślusarzy, 
gorąco popiera stawianie kandydata rękodzielni­
ka i z zadowoleniem stwierdza, że już rękodziel­
nictwo zaczyna się budzić do samodzielnego ży­
cia i stawia swoich kandydatów, nie dając się 
wabić obiecankom. Mieszczanie nie chcą wybie­
rać niepowołanych przedstawicieli, ale chcą, aby 
każda sfera była reprezentowana odpowiednio. 
Jeszcze się to nie trafiło, aby profesorowie, a- 
dwokaci lub doktorzy prosili rękodzielników, a- 
żeby ich zastępowali w ich sprawach, ale zawsze 
sami siebie zastępują i mądrze czynią, a ręko­
dzielnik idzie tylko przy wyborach na ich wy­
sługi. A zatem z góry powinniśmy brać przy­
kład i sami siebie reprezentować.

Pan Andrzej Sznfa, starszy cechu szewców, 
poruszył myśl, czy nie należałoby dla poparcia 
swojego kandydata porozumieć się z szerszem 
gronem wyborców ceiem poparcia mieszczańskiej 
akcji ; jest kilka organizacyj politycznych w mie­
ście naszem, a wśród nich i poza niemi powa­
żna liczba wyborców, inteligencji i urzędników, 
objawia przychylność stanowi rękodzielniczemu 
i niezawodnie poprze żądania mieszczaństwa.

Pan Kornecki zaznacza, że rozmaite sfery i 
partje mają już swoje komitety, które są już za­
wiązane i stawiają swoich kandydatów. Możemy 
się porozumieć z tymi komitetami celem wzaje­
mnego poparcia kandydatów takich, którzy od­
powiadają naszym zasadom. Mówca stawia tedy 
wniosek, ażeby wybrać komitet ściślejszy pod 
przewodnictwem obecnego prezydjum. Komitet 
ten zastanowić się ma nad dalszym tokiem akcji 
wyborczej.

Wniosek p. Korneckiego został uchwalony i 
wybrano komitet ściślejszy, do którego weszli 
pp. W. Kornecki, Andrzej Szufa, Adam Stasz­
czyk, Antoni Trombka, Wincenty Satalecki, Igna 
cy Marek, Karol Wójcik, Ferdynand Hoffman, 
Piotr Sejp, Orzechowski i Tomasz Tohman.

* Z mościs kiego plaż* nam: Do mszego komitatn 
prztdwyborczcgo zgłosił swoją kandydaturą na posła 
do Sejmu ks. dr Żuklińtki. Spodziewał się on, że, jak 
j ts t  przyjętym zwyczajem, zawezwie go i nasz komi­
tat, aby złożył swoje ,tr«do“ polityczno-społeczno. 
Tymczasem stało się inaczej. Albowiem bez wysłu­
chania kandydatów ta  posiedzeniu swojem w dniu 7 
b. m. przeszedł nstz komitet nad kandjdatarą ks. 
dra Żukl fiskiego do porządku dziennego, a zatwier­
dził kandydaturę br. Stadnickiego. Pytamy więc, czy 
komitet w Kościskach na to został wybrany, aby 
wprost protegować br. Stadnickiego, esy też, jak się 
w innych powiatach dzieje, wysluebać kandydatów 
i dopiero potem ocenić, który z nich dla dobra ludn

CZŁO WIE K N I E W I D Z I A L N Y
POWIEŚĆ FANTASTYCZNA

13) przez

H .  W E L L S A .

(Ciąg dalszy).

Dotknął czegoś niewidzialnego.
— Mógłbyś pan nie pakować mi palców w 

oczy... — zapiszczał głos, wychodzący z pustki. 
Ja  tu jestem cały: z głową, rękoma, nogami, 
choć nikt mnie dojrzeć nie może. Pozycja nie­
zbyt dla mnie miła, ale to jeszcze nie racja, 
żeby lada dudek w Iping deptał mi po nogach 
i szarpał mnie na kawałki. ..

Ubranie, zupełnie już rozpięte, wisiało w po­
wietrzu.

Do pokoju weszło jeszcze kilka osób.
— Niewidzialny?... Co?... — drwił Huxter. 

Kto kiedy słyszał o takim cudzie?...
— To rzecz dziwna, ale nie zbrodnia. Po co 

było wzywać policji?... — wołał głos piskliwy.
— Co mi kazali, robię... — oświadczył chło­

dno Jaffers. — Mam w kieszeni rozkaz areszto­
wania i aresztuję. Chodzi tu nie o niewidzial- 
ność, ale o kradzież z włamaniem. Probostwo 
zostało zrabowane dziś w nocy...

— I cóż z tego? — zapytał głos niewi­
dzialny.

— Poszlaki świadczą...
— Wszelkie poszlaki są głupstwem... — za­

piszczał Nieznajomy. — Zresztą gotów jestem 
pójść z panem... Tylko bez kajdanków...

— Inaczej nie możni.
— Powiadam bez kajdanków.
— Przepraszam, ale...
Postać usiadła; zanim obecni zmiarkowali, co 

się dzieje, buty, skarpetki i spodnie zostały rzu­
cone pod stół.

— Trzymaj! łapąj!... — huknął Jaffers, miar- 
knjąc. co z tego wyniknie. Chwycił palto; szar-

będzie więcej i ikutcczniej prncowzł ? Zrozumiemy ln 
tencje komitetu, gdy wglądniemy, jaki jts t  skład je­
go; przeważnie urzędnicy 1 Indzie od rządu zależni, 
albo spodziewający się promocji na wyższe posady, 
lnb goli szlachcice, czyehający na synekury, — ale 
reprezentantów ludu tam bardzo mało! Ks. dr Żu- 
klifiski wiedział, że ten komitet z małymi wyjątkami 
jsat atarości&ako-hrabiowski i względem niego źle u- 
sposobiony; nie chcąc jednak Iść pneciw komitetowi 
cenfralaemu, zgłosił swoja kandydaturę, a zdaniem 
naazem więcej ks. drowi Żuklifiakiemn przystoi ksn- 
dydować w knrji gmin wiejskich i większą daje gwa 
rancję, że będzie z poświęceniem pracował dla dobra 
ludn niż br. Stadnicki. Ki. Żuklińaki bowiem wyszedł 
z ludu, należy do IV. knrji i wiele pracy dla dobra 
ludu poświęca; br. Stadnicki zaś należy do większych 
posiadłości, dla nich dotychczas pracował, tam więc 
prsedewtzystkiem powinien zwrócić swoje kroki kan­
dydackie.

Ciekawi jeitcśwy, czy też poczuje się nasz komi­
tet do drogiego obowiązku, t. j. aby kandydatów, 
którzy się doń zgłosili, przeditawić wyborcom na kil­
ka dni przed wyborami ? Zapewne i to uzna za zby­
teczne, albo wprost szkodliwo dla kandydata staro­
ścińskiego.

* Z Jasła piszą do n s s : W  sprawie wyborów do 
Sejmu w Jasieltkiem dopuszczono się mistyfikacji, bę­
dącej żywem świadectwem tego, jak mało u nas po­
czucia obywatelskiego, chęci przysłużenia się dobrej 
sprawie, jak mało poszanowania czci współobywateli, 
a jaki natomiast nadmiar zlej woli, rbęci tamowania 
lnb spaczinia wszelkich dążefi do szlachetnych ce­
lów. Tern boleśniej dotykać mnsi cyniczne miatjiiko- 
wanie pitm krajowych, które na sztandarze swym wy- 
wissiły godło szlaehetnej walki o dobro krajn nasze­
go i narodu i dlatego w pracy swej posługiwać się 
pragną tylko słowem prawdy. To też misty fikacja re- 
dakoyj pism takich, zwłaszcza w dobie obecnej, nadu­
żywanie ich pod pczorem praysłnźenia się sprawie tak 
żywotnej, jaką jest sprawa wyboru pcsla na Sejm 
krajowy, dla dogodzenia partyjnej lub oiobistej nie­
nawiści, a co gorsra podsuwanie jnż nie błędnych, 
lecz wprost zmyślonych wiadomości, poniżających po­
wagę i znaczenie pism publicznych i podkopujących 
ich wpływ na opinję publiczną, winna być każdym 
razem napiętnowana w należyty sposób, aby raz już 
oczyścić społeczeństwo nasze z tych pasożytów, kry­
jących się w cieniach anonimów, żyjących z szarpa­
nia ozei współobywateli i nadużywania dobrej wiary 
redaktorów pism publicznych. Środkiem najprostszym 
do tego celu wiodącym, jeat podanie do wiadomości 
publicznej takich wyrzutków społeczeńitws, bo tylko 
wzgarda powszechna odjąć może takim indywidnom 
chęć ich gadzinowej roboty; inaczej nie dosięgniemy 
nigdy tej dojrzałości moralnej i politycznej, aby sta­
nąć do walki z przeciwnikiem z otwartą przyłbicą, 
zmierzyć się z nim oko w oko, wytknąć sobie błędy 
rzeczywiste a nie urojone i przekonać jeden drngiego 
o trafneśc swego zapatrywania.

Jak wiele jednak brakuje do tej dojrzałości mo-

pało się zawzięcie. Wypadła z niego koszula, 
wreszcie palto pozostało w ręku konstabla — 
puste!

— Trzymajcie!... — wołał. — Jak się roz­
bierze, to go już nie zobaczymy !...

— Trzymajcie!... — krzyczeli wszyscy.
Rękawy od koszuli wymachiwały w powie­

trzu, nagle uderzyły Halla tak silnie, że jego 
rozstawione ręce opadły, potem koszula podnio­
sła się w górę, jak gdyby ją  ktoś zdejmował 
przez głowę. Jaffers pochwycił ją. Dostał w 
twarz, tak, że się w całym pokoju rozległo, choć 
nie było widać ręki, która mn wymierzyła po­
liczek.

— Trzymaj, łapaj!... — wołali wszyscy i 
biegali po pokoju, ale nic złapać nie mogli.

— Zamknijcie drzwi!... — ktoś krzyknął. — 
Nie należy go stąd wypuszczać!...

— Ja  coś schwytałem... To on!.. — zawo­
łał Wadgers tryumfalnie.

W tejże chwili dostał pięścią w nos — krew 
go zalała. Każdy coś oberwał: Henfrey miał ząb 
wybity, Huxter — guz na czole, Jaffers otrzy­
mał silne uderzenie w plecy. Uczuł nagle, że 
coś stanęło pomiędzy nim a Hnxterem i nie po­
zwala im się zbliżyć. Namacał ramiona.

— Mam go!... — krzyknął, borykając się 
z niewidzialnym przeciwnikiem, aż mu żyły we­
zbrały na skroniach. Nieznajomy popychał go 
ku drzwiom Konstabl, zmagając się z nim i 
przechylając się to w prawo, to w lewo, wpadł 
do izby szynkownej. Chciał wtłoczyć niewidzial­
ną postać z powrotem do bawialni, ale ona wy­
pchnęła go za drzwi wchodowe. Spadł z kilku 
schodów na ulicę...

Nieznajomy wysunął się za nim.
Na ulicy, przed domem Hoxtera, ktoś potrą­

cił przechodzącą kobietę.
To był ostatni znak życia, dany przez Czło­

wieka Niewidzialnego. Zniknął on bez śladu.
Przez chwilę zbiorowisko stało spłoszone, po­

tem panika rozegnała wszystkich, jak wiatr roz­
pędza suche liście. Tylko Jaffers leżał nawznak, 
głową niżej, nogami na schodach,________

ralnej i polityczna) koreipondantowl na watępie wapo- 
mnianamu, świadczy ju t sam fakt, ża licząc na do­
brą wiarę radakeji i chcąc poniżyć kilka oiób, a w 
w niob zapawne i atronnictwo, do którego ona nala- 
żą, nia mógł zdobyć się na nic pozytywnego, lecz 
sięgnął do zbrojowni swoich dowcipów, powiadamy o- 
twarda zbyt płaskich. Na posła do Sejmu z naszego 
olręgn wyborczego kandydują: p. Zygmnnt Jaworski, 
radca sądu krajowego w Jaśls i p. Biechofiskl, bur­
mistrz nt sita  Gorlic, a żs kandydatura p. Jaworskie­
go powszschns n nas w Jaśls ma poparcie, bo zna­
ny nam jest z szlachetsycb swoich zasad i postępo­
wania jako dotychczasowy nasz poseł na Sejm krajo­
wy, przeto nie było dotąd n nas potrzeby zwoływa­
nia zgromadzeń 1 zastanawiania się nad inną kandy­
daturą. Nie dogadza to widocznie anonimowemu ko­
respondentowi i dlatego targnął się na cześć tutej­
szych obywateli.

* Z Brzozowa donoszą: Ludowcy tak dalece szans 
nie mają, l± nawet ich główny agitator i stronnik 
Stępińskiego, p. dr Daniec — po haniebnej przegra­
nej w sprawie Kssy zaliczkowej w Brzozowie — wy­
niósł się do Zak< pasego.

Wszystkich czytelników naszych, prosimy uprzej­
mie o nadsyłanie nam jak najszcsegółowszych infor- 
macyj o objawach rnebn wyborczego w ich oko­
licach.

Podróż cara do Francji.
Z każdym dniem niemal — zaaeiersona podróż cara 

do Francji staje się coraz bardziej iateresująca; z każ­
dym dniem mneżą się komentarza i uwagi, rzucające 
światło na cel i znaczenie polityczne tei podróży. 
Kifdzy innymi paryski dziennik „Garloie'* ogłosił 
Jnterwiew z pewną „wysoką osobistoeetą" w rosyj­
skim śniecie dyplomatycznym.

„Nie myśl pan — rzekł ów Rosjanin do re­
daktora „Gau!o!s“ —  ża chodzi o chwilową, impul- 
zywną zachciankę csra. Podróż o tak wyaokiam po- 
litycznem znaczeniu rozważyli sobie grautownle dy­
plomaci obu mocarstw i przygotowali ją  również 
z głębszym namysłem. Uióstwo przyczyn przemawia 
za tym nowym objawem przyj-źui i wzajemnego za­
ufania. Nie godzi się zapominać, że po ostatniej 
podróży cara do Paryża zsstły ważne wypadki: 
wojna boerska, wyprawa do Chin, zaburzenia w pań­
stwach bałksńtklch, zatarg marokański, a do tego 
wszystkiego przyłączyła się jesrete kwest ja odnowie­
nia traktatów handlowych między państwami trójprzy- 
mierzą. Poaieważ sprawy ts są po większej csęśoi 
na porządku dziennym i  widnokrąg ku wschodowi 
się zasępia, przsto potrzebt, aby Rosja i Francja 
przypomniały całemn świata swą łączność w posta­
nowieniach i przeds’ęwzięaiacb. Cesarz rozumie, że 
w tern leży rękojmia pokoju świata, który mu jest 
drogim i dla którego zabezpieczenia nie szczędzi 
żadnych trądów...

VIII. W przelocie.
Ósmy rozdział jest króciutki i opowiada, jak 

Gibbins, naturalista, leżący na pobliskim pagór­
ku, w tem mniemaniu, że niema żywej dnszy 
dokoła, usłyszał nagle kaszlanie, potem kicha­
nie, a wreszcie srogie przekleństwa.

Podniósł głowę i — nic nie zobaczył. A je ­
dnak głos był wyraźny ; klął siarczyście, dobór 
przekleństw był tak różnorodny, iż świadczył o 
dużem wykształcenia owej podrażnionej a nie­
widzialnej osoby. Była chwila, w której głos 
brzmiał najsilniej, potem stopniowo słabł i od­
dalał się, wreszcie umilkł zupełnie, oddalił się 
w stronę Adderdean. Raz jeszcze rozległo się 
kichnięcie i zapanowała znowu cisza.

Gibbins nic nie wiedział o zajściach, które 
dnia tego zdarzyły się w Iping, lecz to, co sły­
szał na własne uszy, było tak dziwnem, iż go 
wyprowadziło z filozoficznej równowagi. Wstał, 
zbiegł co tchu z pagórka i podążył do domu.

IX. Pan Tomasz M a m l.
Macie sobie wyobrazić pana Tomasza Mar- 

vel, jaho tłustego, przysadkowego jegomościa. 
Ten jegomość miał twarz okrągłą, nos pałko- 
waty, czerwony, usta grube, zarost bardzo rzad­
ki i widoczną skłonność do taszy. Ubranie jego 
dosyć niedbałe, brak gazików przy kartce, wy­
tarty kapelusz, oraz inne ślady zaniedbania świad­
czyły, że był kawalerem.

Pan Tomasz Marvel siedział sobie na drodze 
do Adderdean, spuścił do rowu nogi, okryte je­
dynie skarpetkami wątpliwej czystości i całości 
i przymierzał parę butów. Dawno już nie miał 
tak dobrych i całych, ale zato były o wiele z& 
duże: te, które zdjął, pasowały lepiej, lecz za 
cienkie podewszy i przepuszczały wilgoć.

Otóż pan Marvel nie znosił dużych butów, 
ale nie znosił też wilgoci. Nigdy jeszcze się nie 
zastanawiał, co mn było przykrzejszem, bo nie 
lubił wogóle myśleć. Postawił obie pary przy 
sobie na drodze i przyglądał im się apatycznie; 

j uważał, że obie są bardzo brzydkie.
 _______ (Ciąg dalszy n aa tępi). ___________
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„Nit omylą się zapewms — tiągsąl dalej rosyjski 

dyplomata —  gdy powiem, de mój dostojny pan, 
rozmawiając z dyplomatami republiki, poraszy kwe- 
stję marokkańską. Francja pragnie mied w Karokko 
wolne ręce; pomoc Rosji będzie dla niej pożyteczną, 
1 Lis dziwiłbym się wcale, gdyby zawarta została 
w tym względzie osobna agoda. Przecież poselstwo 
marokańskie, opuściwszy Paryż, udało się wprost do 
Petersburga, a tam poseł francuski de Montebello 
często przysłuchiwał się rozmowom wysłańców afry­
kańskiego sułtana z hrabią Lambedeiffcm11.

W powyższych wynurzeniach rosyjskiego dyplo­
maty uderzają dwie rzeczy: 1) położenie szczegó'nego 
nacisku na to, że podróż cara ma „wysokie poli­
tyczne znaczenie11, że ma wobec „zasępienia się wi­
dnokręgu politycznego na Wschodzie11 i „kwestji od 
aowienia traktatów handlowych między państwami 
trójprzymiorzaK... „przypomnieć całemu światu łączneić 
rosyjsko-francuską11, a 2) szczególne podnirierie kwe­
stji marokkańskiej. Co do tej ostatniej,'niektóre dzien­
niki niemieckiej twierdzą, że Francja ma zamiar wspól­
nie z Hiszpaąją rozebrać sułtaństwo Marokksńskie. 
To przypuraczenie nrbiera wielkiego prawdopodobień­
stwa wonee gon cej polemiki, jaka powstała w dzien­
nikach bezpańskich ... nn temat zajęcia Harokkn 
i wobec szybkiego naprawiania resztek floty hlszpań- 
kioj, która w najbliższej przyszłeici odbędzie wielkie 
manewry. Wszystko to zdaje się wskazywrć na to, 
że między Słlvelą i Deltassi m przyszło już do taj­
nego porozumienia się w sprnwio Harokka.

Do podróży cara przywiązsją wielką wagę fran­
cuscy monarchiści, z którymi — jak wiadomo — 
dwór petersburski utrzymuje stosunki. Ciekawą nader 
rzecz, jest fakt, że niedawno temu na bankiecie, u- 
rządzonym na cześć francuskiego ministra wojny, je ­
nerała Andrć’go, ten ostatni oświadczył, że jeden 
z pr tendantiw do tronu francuskiego nie wahał idę 
do komerdaatów korpusów wysłać listów, w których 
wzywa ich do odstąpienia od republiki. Dowódzey 
korpusów odesłali owo listy ministrowi. Powyższy 
fakt jest w takiej chwili, jak obecna, bądź co bądź 
bardzo znamienny.

Według pierwotnegt planu, carowa miała przy­
być do Francji lądem i zjechnć się z carem dopiero 
w Compiegae. Plan te jednak zmieniono na piątko­
wej radzie ministrów, jaka się odbyła w pałacu Eli­
zejskim pod przewodnictwem prezydenta Bspubliki, 
Loubeta. Carowa przybędzie wraz z mężem na jach­
cie do Dunkierki, gdzie oboje carstwo wraz z dwo­
rem wylądują. Loubet wyjadzie w asyście eskadry 
północnej naprzeciw gościom, aby ich powitać, gdy 
staną na wodach francuskich. Prezydentowi towarzy­
szyć będp, marszałkowie senatu i Izby, oraz ministro­
wie. Cak odbędzie tuz peter- przegląd eskadry półno- 
enej. Po śdadania eai, carowa i Lrnbtt opuszczą 
Dunkierkę i udadzą się do zamka w Cjmpiegne. 
Nazajutrz car i prezydent wezmą udział w końco 
wych manewrach, czwartego dnia odbędzie się para­
da, po której Ltubet da na czeić swych gości wiel­
kie galowo śniadanie. Do stołu zostaną zaproszeni 
członkowie biura oba ciał prawodawczych i mini­
strowie.

W Ctmpiegno car mieszkać będzie w pokojach, 
których niegdyś ażywała Msrja Antonina, a pćźsiej 
cesarze Napoleon I i Napoleon III, gdy mieli u sie­
bie gośćmi zagranicznych monarchów. Sypialnia pocho­
dzi jeszcze z czasów Marji Antoniny, a zdobi ją  o- 
rzeł austrjacki, którego nie zaczepiły ani Msrja Lu­
dwika ani Engenja. Sypialnia wielkiego korsykań- 
czyka była niegdyś salonem Ludwika XIV. Łóżko, 
w którem sypiał, jest bez smaku, ciężkie i wygląda, 
jak o fb rry^  i lamiot; zresztą zdobią jo grube złoce­
nia. Z początku miauo zamiar przeznaczyć to >óiko 
dl cara Mikołaja II, ale porzucono tę myśl i po­
stanowiono dać mu, pknąjwykwintniejsze, nowe cał­
kiem meble, reprezentujące różno epoki sztuki fran­
cuskiej.

Presa francusko domaga się, aby prezydent Lou­
bet z okazji przybycia cara na ziemię francuską, 
ułaskawił wiole osób, skazanych za przestępstwo po­
lityczne. Prezydent Lonbet pójdsie, jak się zdsje, za 
tym głosem opinji publicznej.

ZE ŚWIATA.
Z p od róży  po Szw ecji.

Pan Stefan Jankowski tak opisuje w jednym ■ 
dzienników warszawskich swoje wspomnienia z po­
dróży po Szwecji:

Północ Esropy coraz liczniej przez turystów by­
wa nawiedzana, a nawet Wilhelm II, turysta na 
tronie, corocznie w ezaaie swych letnich wakaeyj 
jacht swój w te strony kieruje. Szczególniej nawie- 
diana jest Norwegja, oraz północna ez;ść Szwecji, 
jak<~ piękniejsza podobno od Szwecji południowej, 
gdzie wszakże koncentruje się życie umysłowe, prze 
mysiowo i handlowe Skandynawji.

Wielu Indii, zwłaszcza prowadiąeyeh życie spo­
kojne sisdząee, odpoczywa naprawdę tylko w ruchu, 
w podróży, i ci też zwykle w ten sposób parę wol 
nyeh tygouni w roku spędzają. Jeżeli ten ezas wol­
ny wjpada w locie, to uą'-odpowiednie, będzie ehyba 
zwróeić się na północ, aby uniknąć upałów, właśnie

w podróży najbardziej dających się we znaki. Eto 
się na to zdecyduje, nie pożałsjo swego postanowię- 
nia, gdyż zobaczy kraj piękny, lud sympatyczny i 
cywilizację ciemniejszą, ani nowszą, pod wielu wzglę­
dami zupełnie odrębną od okrzyczanej niemieckiej.

Jedyną ciemną stroną wędrówki po Szwecji jest 
trudność w porozumiewsniu się z ludnością miejsco 
w%> gdyż języki obce bardzo mało są w Szwecji 
rozpowszechnione; wszakże podróżujący dla przyje­
mności, a więc zwiedzający przeważnie większe mia­
sta i bardziej uczęszczane miejscowości, prawie wszę­
dzie rozmówić się może po niemiecku, a jeżeli cza­
sem zdarzy mu się nawet na migi zażądać obiadu, 
to epizod taki do wesołych tylko wspomnień zaliczyć 
później będzie w możności. Po za tern podróż po 
Szwecji jest bardzo łatwa i przyjemni, gdyż pociągi 
i statki są wygodne i ładnie urządzone. Wagony kl. 
3-ej są nawet ładniejszo, niż w Niemczech, ale to­
warzystwo gorsze (kl. 4 ej tu niema), to też ludzie 
nieco zsmożniejsi jeżdżą przeważnie kl. 2-gą. Kou- 
duktorry kolejowi są grzeczni, n pociągi chodsą zna­
komicie i bardzo punktualnie, co też podróż uprzy­
jemnia.

Wszakże najbardziej ją uprzyjemniają prześliczne 
widoki, roztaczające się przed oknami wagonu. Po­
łudniowa, najbogatsza część Szwecji, głównie leżąca 
w około Halno prowincja Skane (Szonen), przedsta­
wia się jako kraj wzorowy pod wzrdędem rolniczym. 
Ładnie zabudowane wioski i dobrze uprawne łany 
dąją rozpoczynającemu podróż po Szwecji (zwykle 
zaczyna się ją  od Halmó) dobie pojęcie o stanie kul­
tury w tym kraju. W głębi kraju wprawdzie przy­
roda jest inna : mniej tu bogatych równin, a więcej 
skał, lasów i jezior, co dla oczu podróżnego przed­
stawia niewątpliwie pożądaną odmianę. Ale najwspa­
nialsze są widoki tam, gdzie morze stanowi ieh głó­
wną część składową, n z widoków takich składa się 
np. cała droga, brzegiem Eattegntu prowadząca z 
Mali o do Odteborgn. Na sknlistem tern wybrzeżu 
anajduje się między innemi Warberg, uczęszczana 
miejscowość kąpielowa. Jako uzupełnienie tych wido­
ków, uzupełnienie odpowiadające otoczeniu, widzi się 
rosły i piękny lud szwedzki w jaskrawych strojach, 
przypominających ubiorjr naszych włościan.

Wielkich miast Szwecja nie posiada, gdyż stoli­
ca liczy niespełna 300.000 mieszkańców, a inne mia­
sta, nawet odznaczające sfę względnie dużym ruchem 
handlowym, są o wiele mniejsze; drngie z kolei, Go- 
teborg, liczy zaledwie 130 000 z przedsdeściasźi.

Życie umysłowe i polityczne Szweeii koncentruje 
się niemal wyłącznie w Setokholuie. Śliczne to jest 
miasto i w wysokim stopniu miłe, zwłaszcza dla te 
go, kto nie lubuje się we wrzawie stolic europej­
skich. Położone na kilku wyspach przy ujściu jezioru 
Ma'ar do morza Bałtyckiego, nazywane jest często 
We locją północy — sieiłor znie erosztą bo drobnych 
kanałów, zastępujących ulice, tu niema. De najpię­
kniejszych budysków należy ^Biddarholmskyrbanu, 
Psntson dynastyj panujących w Szwecji i najprze­
dniejszych rodzin szlacheckich, oraz „Natioaalmursum11, 
pięknu budowa w tylu Odrodzenia. To „Nationalmu- 
seumK wraz z „N ord lska-se« tB dają dokładce po­
jęcie o ttm, czem są obecnie Szwedzi w sztuce i 
przemyśle, jakim jest lud szwedzki w swen życiu 
domowui, jak wreszcie naród ten wyglądu w oświe­
tleniu dziejów. Jedynem w swejem rodzaju jest mu­
zeum na świeżem powietrzu, t. zw. „SkansenJ , zało­
żone przez drn Hazelinsa w Zwierzyńcu („Diurgrr 
den11), a stanowiące niejako uzupsłnienie muzeua 
północnego. Jest to połączenie ogrodu zoologicznego 
z muzeum etnografi ;znem, w którem można widzieć 
n. p. takie osobliwości, jak rodzinę L-plaudczyków, 
mieszkającą tam stsle w swoich namiotach wraz z re­
niferami, całe chaty włościan i kolonistów szwedz­
kich z różnych czasów i okolic, zbiór narzędzi rol­
niczych, używanych w Szwecji od czasów najdawniej 
szych i t. d.

Zwierzyniec jest olbrzymi] parkiem, w znacnnej 
części dzikim, w którym ’■ {ubliczności pozostawiona 
jest zupełna swoboda. To tuż, w niedzielę zwłaszcza, 
widzieć tam można całe rodziny i towarzystwa, roz­
kładające się z zapasami żywno-ci pod drzewami i 
spędzające bez skrępowaniu czas wolny od zajęć. 
Parków takich jest zresztą kilka w nrjbliżizem są­
siedztwie miasts, a wszędzie panuje podobna swoboda.

Okolice Sztokholmu są prześliczne. Gdzie tylko 
>ię ruszyć, mn się przed oczyma zatoki morskie z nie­
zliczonymi statkami, zabudowane po brzegach stoją 
cemi w lasach willami ładzi bogatych. Charaktery­
styczną jest niesłychana ilość rowerów w tern mie­
ście, jest ieh bowiem z górą 40.000, czyli, że jeden 
kełowiec wypada na 7 mieszkańców, licząc w to star­
ców i uiemewlęts, a nie wspominając o kobietach, 
których rzeczywiście jeździ na rowerach ogromnie 
wiele.

Ludność w Sztokholmie, juk w całej Szwecji zre­
sztą, jest zręczna, rosła, nn ugół przystojna. Kobiety 
zwłaszoza są tuk ładue i Rbierają się tak wykwin­
tnie, że, przewyższając o wiele pod tym względem 
Niemki, dorówuywują nnwut Warszawiankom. Zauwa­
żyć można niejaką skłonność do zewnętrznej okaza­
łości i wystnwnośei. Dla nas s_, Szwedzi i z tego 
względu sympatyczni, że choć Niemców lnbią, i dla 
Polaków usposobieni tą przyjaźnie, zajścia z XVII.

wieku oddawna już są zapomniane.
Naród szwedzki stoi wysoko w szeregu ludów cy­

wilizowanych ; ogólny poziom oświaty jest tu bodaj 
usjwyższy w Europie. Przymus szkolny, zaprowadzo­
ny ct ś przed pół wiekiem, sprawił, że analfabetów 
tu prawie niema, a stan ten widić na postępowych 
gospodarstwach drobnych właścicieli, oraz we wszel­
kich giłęziach rrm ioeł i przemysłu. Przez dwa ty­
godnie nie spotkałem ani jednego żtbraka.

Jednem słowem Szwecja, jako kraj piękny, cie­
kawy i pouciający, zasługuje nn większą z nnsze; 
strony uwagę.

KRONIKA.
Kaleadarz k o ss le lsy . Dziś. w poniedziałek Zefiryna 

Papieża i Aleksandra, męczennika; we wtorek Przeniesie­
nie św. Kazimierza; w środę Augustyna, biskupa, wyzna­
wcy, doktora Kościoła.

Kaleadarz m yśliw sk i. W sierpniu od 15 wolno polo­
wać na: je ,enie (samce), rogacze (samce sarn), na prze­
piórki, dzikie gołębie, dropie, paiiwy, kuropatwy i ba­
żanty raz na ptactwo wodne i błotne w ogólności. D zi­
ki i lisy ncl3ży tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i nalely ochraniać, 
tanie, sarny [kozy], cielęta i spiciaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kaleadarz rybacki. W  sierpniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacieę, świnkę, czopa, ssndzczSj cy­
trę, brzanę, prtrąga, i łososia, oras raka samca i sa­
micę.

Knleedarz actraaomlazay. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 50, zachód przypada o godz 4 
minut 34, długość dnia godzin 13 minnt 44

Staa pow ietrza. Dnia 26-go .erpni* o goc Anie 7 rano 
sarometr 740 6, termo™ tr  +  12 0, wilgotność 88 „  w iatr 
zachodni. Zachmurzeni < 0.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W KRAKOWIE
We wtorek, 27 b. m.: „Młodzi bohaterowie11 (Pożary), 

dramat w 4 aktach z czasów powstania 1863 roku (po 
raz 2).

W  środę. 28 b. m.: „Tamten11, sztuka w 5 aktach J. 
Mankoifa (po raz 40).

We czwartek, 29 b. m.: „Wesele11, dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego.

W piątek, 30 b. m.: „Kordjan11, poemat dram. Jul. 
Słownekiegc w 10 obr. (po raz 23).

W sobotę, 31 b. m.: „Pol kolumną Zygmunta11, dra­
mat w 5 aktach Aurelego Urbańskiego (nowość).

K m p n jcie  ty lk o  w C h r i e i t i u !

* Procesje jubileuszowe. Z zarządzenia probo­
szcza parsfji św. Szczepana odbyła Hę wczoraj po 
południu pierwsza procesja do Lościoła Marjackiego. 
Druga procesja odbędzie sfę w niedzielę duia 1 wrze­
śnia, trzecia diia 15, czwarta dnia 22, piąta i osta­
tnia dnia 29 września po południu.

*  Prymicje. W kościele Marjackim przed ołta­
rzem Pana Jezasa odprawił wczoraj o godzinie 8 
rano pierwszą Mszę św. uoiro wyświęcony kapłan, 
ki. Antoni Sjswiński, profesor gimnazjan. Sobieskie­
go. Nowemu kapłanowi asystował ks. p riłs t Józef 
Krzemieński, oraz klerycy leminsrjnm duihownego. 
Ks. Soswiński pierwszą Mszę św. odprawił wobec 
swojej najbliższej rodziny i mnóstwa przyjaciół i 
znajomych. Rodzizę składali: synowie i córki wrnz 
z zięciami. Nowo wyświęcony kapłan, którj po o- 
wdowieniu wyrzekł się światn i poświęcił dni zwoje 
Bogu, liczy obecnie 58 lat. Jako kapłan nie prze­
staje być profesorem i nadal wykładać będzie ucz­
niom gimnazjalnym przedmioty świeckie, jak dotąd 
wykładał. Podczas Mszy św. chór męski śpiewał pię­
kne yieśaf polskie, n po nabożeństwie t; iące osób 
zbliżało się do nowego kapłana po pierwize błogo- 
■ławisństwo. Ceremoijn ta trwała półtorej godziny.

* Kościół ŚW. Marka (kiięży Emerytów), nader 
starannie utrzymywany przez obeeiego administratora, 
ks. rektora Centa, świeżo przyozdobioay został arty­
stycznie wykonanemi figurami świętych Pańskich. Je­
dna z tych figar przedstnwiz św Anguztynz, drnga 
błogosławionego Gedrojela. Obie figury stoją po bo­
kach wielkiego ołtarza. U stóp błog. Gedrujcia aiaj 
dajj się grób, w którym pochowane są reliki.je te­
goż błogosławionego. Figury te, odznaczające się te­
chniką i artystycznym smakiem, wykonał znany z ta­
lentu artyzta rzeźbiarz, p. Mieczysław Sakowski.

*  Prawybory w powiecie krakowskim już ukoń­
czone i wypadły przeważnie na korzyść ks. Andrze­
ja  Szpondra.

*  Podkomitet iaweityeyjny Bidy miejskiej obra­
dował w sobotę w sprawie braków miejskich. Prze- 
dewszystkiem postanowiono przystąpić do przebrnko- 
wania Rynku głównego, do czego już zwieziono bar • 
dzo znaczną ilość kostekk porfirowych. Gromady 
koitek zajmują miejsce po za głównym odwachem.

* Ślub dra Władysława Urbańskiego, ausknltsn- 
ta prokuratorji państwa w Krakowie z p. Heleną 
Tnrchalską, nauczycielką w Wiśniczu odbył się dnia 
17 b. w. w Wiśniczu.

* IV kadencja *jdu przyszłych i In krajowe­
go karnego w Krakowie ro [pocznie się dnia 9 wrze­
śnia b. r. Trybunał składają: przewodniczący trybu­
nału dr Juljsm Morelowski, wiceprezydent sądu n a -  
jewsgo i kisrownlk sądu krąjowego karnego; zastęp­
cy przewodniczącego, radcy sądu krajowego wyższe­
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go: Antoni Wawrauseh i Bronisław Kawski; radcy 
sądn krajowego: Wilhdm Urssl, Zdzisław Katyński, 
Mieczysław Tarowicz i Karol Kalinowski; asydenci: 
radcy sądn kraj. wyż. A. Wawraaich i Br. Kawski; 
radcy sądn krajowego : Stanisław Mardyła, Wincenty 1 
Żuławski, W. Ursel, Alojzy Traunfelner, Z. Katyń­
ski, dr Józef Kop f, Czesław Łoziński, M. Tarowic , 
K. Kalikowski i dr Józef Kaczkowski; sekretarze 
sądn krajowego: Bernard Miller i dr Jan hr. Mie- . 
roizowski; adjunkci: Józef Klimecki, dr Jaljnsz Ma­
karewicz i dr Ktzimierz Marowski.

Na porrądkn znaj dają się następujące rozprawy: 
Dnia 9 września Antoni Wolniak, zbrodnia podpa­
lenia; dnia 10 wrześiia Paweł Żarek, zbrodnia z § 
127 u. k. (przy drzwiach zamkniętych); dnia 11 
września Wiktorja Kornaś, zbrodnia kradzieży; dnia 
12 września Franciszek Przej zotrAi i Gslos, zbro­
dnia morderstwa; dnia 16 września Stanisław Wy­
socki § 101 a. k. i Józef Szewczyk, zbrodnia za­
bójstwa; dnia 17 września dr Leopold Csro, wystę 
pek r  § 488 i 491 n. k . ; d iia 19 września Alfred 
Biason, występek obrazy czci; dnia 20 września Fran- 
ciszek Grabski, zbrodnia podpalenia i Antoni Bojek ! 
zbrodnia podpalenia.

* Obiecujący narzeczony. Wczoraj po połndnin 
wezwano pogotowie ratnrkowe na stację kolejową 
„Grzegórzki" do 29 lat liczącej Wiktorji Sochy, wy­
robnicy, którą sk-jpał po oałem ciele... jej własny 
narzeczony. Po opatrzenin mnsiano ją  odwieś do 
szpitala św. Łazarza, jako ciężko zbolałą. Sicha, 
oprócz ezterech potężnych gazów i rany na głowie, 
ma wargę spnchniętą, ząb wybity i nos rozwalony, 
a nadto Uszne sińce na całem ciele.

W sali restauracyjnej hoteln „ViCtori»“ zosta­
wiono wczoraj 200 złr. Właściciel tych pieniędzy 
nie jest znany. Zarząd i ostra racji złożył znalezioną 
snmę w dyrekcji poUcji.

Pożyczka krakowska „Czas" zapewnia, że ela­
boratu  o programie inwustycyjnym i o projekcie po­
życzki inwestycyjnej wcale dotychczas Wydziałowi 
krajowemn nie przedłożono. Natomiast Wydz. krajo­
wy zatwierdził uchwałę Bady miejskiej o pożyczkę 
jednego miljona z krajowego funduszu propinucyjne- 
go na najpilniejsze bndowle gminne, dyrekcja jednak 
fnndnszn propinacyjnego jeszcze tej pożyczki nie przy­
znała.

Wiec gości W Zakopanem. Mię Izy inneni spra­
wami, które były przedmiotem obrad wiecn gości w 
Zakopanem — była na porządku dziennym także 
zprawa pomnika ś. p. Chałubińskiego. Be ferował ją  
p. Tomasz Janiszewski, doktor stacji klimatycznej. 
Fnndnsze zebrane na ten cel wynoszą 9182 >.oror, 
wydatki zaś są następnjące: Dla artysty-rzeźbiarz a 
p. Nslborezyka 5600 koron, dla odlewni p. Dedrzeń- 
skiego i Spółki 5000 koron, faadaaent 2300 koron, 
kolnmna granitowa 1000 koron. Bazem 13900 kor. 
Braknje tedy jeszcze 4 718 koron, które, zdaniem re ­
ferenta, będeie można w krótkim czasie zebrać.

W Truskawcu bawiło do dnia 16 go b. m. ro­
dzin 1272, osób 2054.

Opusty W podatkach. Dyrekcja skarbu ogłasza, 
że w roku 190 L należą się następnjące opusty w po­
datkach bezpośrednich: a) w podatkn gruntowym o- 
pust 15 pro., b) w podatkach domowych (z wyjąt­
kiem podatku 5 prc. od dochodn z budynków, od po­
datkn domowego czasowo uwolnionych) opust 12t/g 
prc. Opnst? te będą obliczone tylko od rządowej na- 
leżytości podatkowej z wyłączeniem dodatków autono­
micznych i zostaną zapisane przez nrzędy podatkowe 
w ksiąteozk*ch podatkowych i nakazach płatniczych 
na te podatki.

Lord Roberts namyślił się w ostatniej chwili 
i nie przybędzie na manewry do Gdsńika. Moż> prze­
czuwał, żeby go tsm niemile widzicno.

Wypadek na granicy. Z Katowic na Górnym 
Śląsku donoszą, ż- onegdaj znaleziono na rosyjskim 
terytorjum dwóch nieżywych żydowskich przemytników. 
Przypnszczają, że zabili ieh żołnierze rosyjscy.

Rotmistrz V. Krosigh; zamordowany w Gąbin1 n, 
a znany z dokncziiwości i okrucieństwa, jak donosi 
wrocławski „Gineral Anzeiger", tylko dlatego jnż da­
wno nio otrzymał dymisji, „ponieważ szgradron jogo 
po większej częśui składał się z F  laków i Litwinów". 
A jednakże jeżali sąd wojskowy sprawiedliwie osądził, 
nio Polak, ani Litwin zamordował rotmistrza, lecz 
rodowity Niemiec.

Straszne sceny rozegrały s!ę przy zstonięcin 
jadącego z Alaski parowca „Island", spowodowanem, 
jak doLiosły depesze, rozbiciem się statku o górę lo­
dową pod wyspą Douglas. Pasażerowie w limbie 125 
spali w chwili, gdy nastąpiła kolizja. Zuledwo spn- 
szczono lodzie ratunkowe, pos.sUła nieopisana pani­
ka, — mężczyźni deptali po kobietach i dzieci) ch, 
tłocząc a., do łodz; jakiś czLwiek pochwycił aiekie- 

S i zauzął nią wywijać, grożąc, że zabije każdego, 
kto się odważy wejść do przepełnionej łodzi, w któ- 
rej on stnł; gdy nareszcie łodzi i cdpłyLfły, pośród 
pozostałych paseżsrów rozległy się dzikie wrzaski i

wprost wycie. Pośród tych .cen, pełnych grozy, kil- 
kn poszukiwaczy złota, powracających z cennym km- 
szczem z Yekonn, rozbiło szafy, gdzie zntjdował się 
piasek złoty, wartości 75 000 fst.; jedni pragnęli 
ratować własno mienie, — inni kraść. O kilka un- 
cyj złotego piasku staczano krwawe walki; niejaki 
Brnmbansrz Portlmdu chciał wrzucić worek, zawie­
rający 2800 fst., do łodzi ratunkowej; ponieważ je­
dnak obawiał się, żo znaczny ciężar ten nizkodzi
łódź, przeto wskoczył do niej sam, a worek cisnął
na pokład okrętn; nratował życie, ais stracił mają­
tek. Inny człowiek jakiś wskoczył z wielkim wor 
kiem złota do morza i zatonął. P. Startsn z Winni-
pegu wrzneił do morza złoto wartości 800 fit., in ­
ny stracił 600 fit. Ostatecznie okręt zatonął z pię­
cioma skrzyniami złota wartości 35 000 fit. W zi­
mnej jak lód wodzie, wśród ciemności, dziesiątki o- 
sób walczyły ze śmiercią. Lidzie odpłynęły, dwa 
promy były prztpełnione; na jednym z nich stsł ka­
pitan, a zobaczywsiy, że zadnżo jest osób, wskoczył 
v  narty wody i utonął. Wieln pasażerów ntonęło w 
knjntacb; kilkn uratowanych zmarło następnie sku­
tkiem zimna i wyczerpania. W chwili, gdy okręt to ­
nął, ekiplodował kcśsloł, co spowodowało śmierć kil- 
kanasta osób, walczących z filami. Pomiędzy zmar­
łymi znajduje stę gubernator Alaski, Boss z ro­
dzina.

Pogromca Chińczyków. Ciskawe rewelacje ogła- 
sca „Breslaner Zeitusg" o „pogromcy" Chińczyków, 
hr. Walderiee. W n k n  1891 popsdt on, jak wiado­
mo, w niełaskę u c „ arza, który go pozbawił stopnta 
sz tfi jrreralnrgi sztabn i zamianował komenderują­
cym jenerałem w Antonie. Gazeta w/ocławska tak 
zajście to opisnje:

Były instruktor księcia Wilhelma, po wstąpieniu 
jego na tron, młodemn cesarzowi chciał imponować 
Ale razn pewnego po ukończeniu ćwiczeń wojsko­
wych, w któryeh cesarz uczestniczył, powiedział kró 
tko do Waldersee’a: „Kochany hrdbio, plsn twój 
nie był dobrze przygotowany, a mniej dobrze wyko­
nany". Decydująco jedaak na postanowienie cesarza 
wpłynęła ostra krytyka, której sobie hr. Wsldersse 
pozwolił podczas manewrów na Śląska w roku 1890 
względem ctsarzs, jako dowódcy korpusu. Wówczas 
ctsarz kazał urządzić gwrłtoway atak kawalerji. 
Uderzyło na siebie równoczrśiie 70 szwadronów kon • 
Aicy. H>. WaldjTsce nwrżat atak ten za fałszywy 
ze względów strategicznych i oitro go skrytykował, 
cesarza tern więcej rozgniewało, ponieważ krytyce 
przyitachiwsll się cesarz suitrjacki i król saski. Za­
raz po manewrach ogłosiła „Schlesische Zcitung" ar­
tykuł w myśl krytyki hr. Waldarsee’a. Artykuł ten 
tak deprymująco podziałał w miarodarczem miejs. u, 
że wdrożono śledztwo celem wyśled cenią autora. Mi­
mo, że go wyśledzić nie zdołano, niobawsm posłano 
na odstawkę jenerała Bognsi-wsk. go, znanego pss- 
rza wojskowego, ówczesnego dowódcę 21 brygady 
piechoty. Jego bowiem poaejrzywano (!), że napisał 
artyknł „krytykujący cesarza".

Czasy się zaianiają a wraz z niemi i ludzie. — 
Stopniowo odzyskiwał hr, Waldercee łaskę cesarsko, 
aż wreszcie w rok", zeszłym zamianowany został „na­
czelnym wodzem" wojsk sprzymierzonych w Chinach 
dla foskrokienia — bokserów. Czego tam dokonał 
lub nie dokonał, bo mn nie pozwolono — nie potrze 
bujemy powtarzać, bo to rzeczy znane. Gdy wrócił z 
Chin, język ma się rozwiązał, a jak niektórzy złośli­
wie twierdzą, nie z własnej woli. Wygłaszał w ró­
żnych mia;t cii mowy, które wiele krwi napsoły w 
Niemczech, a przedewszystkiem za granicą. Posypały 
się zaprzeczenia, którym jednak nie uwierzono, mia­
nowicie wobec kategorycznego twierdzenia pólnrzędo- 
wego biura Woiffi, ż ■ z tego, co referowało o mo­
wach hri bisgo, cofnąć nie może ani słowa. Teraz sę­
dziwy marszałek polny zażywa wywczasn, a w ciągu 
sześcin tygodni rozoiyślać może swobodnie nad zniko- 
mościami tego świata. Przycichły też już glosy, upa­
trujące w hr. Walderiee męża „przyszłości", a mia­
nowicie następcę k tnderza hrabiego Biilowa.

§ Zjazd cesarzy rosyjskiego i niemieckiego 
nastąpi z całą pewnością. Tak twierdzi „Koelnliche 
Ztg.", która czasem nawet słyszy, jak trawa rośnie. 
Pisze, że w dawniej ogł-szonym pienie (jakim?) nie 
nastąpi żadna zwiana, a zjazd nastąpi pod Gdań­
skiem. I  dziś powtarzamy, ża ze strony rosyjskiej o 
spotkaniu cesarzy Wilhelma i Mikołaja nie ma dotąd 
żadnych wiadomości, prawdopodobnie więc petersbur­
ski telegram „Koeln>ehr Ztg." jest (fabrykowany.

§ Nędza studencka. Pomiędzy studentami istnie­
ją  setki — czytani w jednym z czasopism angiel­
skich —  którzy drogę do życia torują sobie wśród 
uciążliwych walk i poświęceń. Życie młodego H»r- 
courta Johnsona, stndenta w Yale College; jest typo­
we dla setek podobnych wypadków. Gdy Johnson 
wybrał się w drogę do NewhaYen, nie M ai dolara 
w kieszeni i nwa ał się za bardzo szczęśliwego, otrzy­
mawszy jedzenie i mieszkanie w domu stndenckim w 
z.miau za podawanie do stola itp. roboty domowe.

Czas wolny poświęcał dawantn -ekcyj i z tego zaro­
bku mógł kupować porzibne książki. Podróż do do­
mu do Ma’ne na wakacje ołbywał jako kierownik 
motoru w wagonie elektrycznym i w ten sposób 
ntrzymywał eię przez cały prawie czas studjów uni­
wersyteckich. Nie jest to bynajmniej wypadek nad­
zwyczajny; na wystawie powsziehmj fotek na kół­
kach do objeżdżania placu wystawowego w Chicago 
popychane były prawie wyłącznie przsz stndentów, 
przyszłych senatorów, profesorów, adwokatów i ka­
płanów, którzy radzi byli z tego z irobki; wieln 
z nich powiększało jeszcze swoje dochody, służąc go- 
ś:iom za przewodników. Pewien itudent podczas stu­
djów prowadził handel mlekiem; ojeiec przesyłał mu 
codziennie ze wsi swojej mleko, a w ten sposób stu­
dent dopomagał i finansom ojcowskim. Inny znów 
zarabiał na żyeie, roz *oiąc lód pod jzas wakecyj ; 
inny jeszcze wynajmował, ilekroć zawinął do porta, 
okręt wojenny, łódź parową i woził gości p-agaąeycu 
okręt zwiedzać; a pobierał dwadzieścia i p.ęć cent. 
za przewóz i zarabiał sporo. — Ciłe szeregi studen­
tów amerykański h pracnją w charakterze pisarzy, 
kelnerów, stenografów, piszących na ma^ynie, dzien­
nikarzy, a wielu utrzymuje się też ze sprzedaży ga­
zet i czyssczenia batów; są między nimi i pomocnicy 
kandlowi, kasjerzy, tłomacze, lektorzy, słowem nie 
cot ij’ą się przed i  dnem ząjęciem, cboćby najskrom- 
niejszem, byleby zarobić trochę grosza. Niemniej gor­
liwe są studentki w zdobywanin sobie środków na 
wykształcenie uniwersyteckie. Niektóre ceroją bieliznę 
i pończochy po cencie za dzinrę, inue reparują sn- 
knie; inne jeszcze są w wolnych chw llach nauczy- ; 
ciołkami pływania, ślizgania s ę , tańców, zajmują aię 
w składach pakowaniem towar»w i t. p.

§ Z notatnika warszawskiego małżonka.
Z wioiną r. b. żona moja ważyła 215 funtów. L e ­
karze polecił mi ją  wysltć do Marienb idu, co też uczyni - 
łem, dając j?j na koszta kuracji 600 rubli. Żona 
straciła w Marienbadzle 11 fautów ciała, czyli, żo 
utrata każdego fiuta kosztowali 52 ruble 8 kop. 
Ponieważ żonie mojej pozostał/ jaszcze 201 funty 
ciała, wartość jej realna ,7ynosi przeto 10.614 rn 
bil 32 kop.

§ Stajnie cesarza Wilhelma. Stajnie te miesz­
czą się w nuwym budynku, zbudowanym naSfiiosspl. 
w Berliaie. W Poczdamie obeciie pozostaje tylko 
50 koni. Beszta koni t. j. 300, przeprowadzono do 
nowych stajen, które pomeszczono nad Sprewą Ko­
rne powozowe znajdują się na dole. Na pierwszetn 
piętrze, do któreg) des ają się za pomocą poru stn, 
są wierzchowce. Konie przeznaczone do usług cesa­
rzowej, mrją osobne pomieszczenie. Stajała cesarska 
składa się wyłącznie z koni dem eckiuk, pochrdrą­
cych głównie ze stajni aarouowycn w Ttakenach. 
Oprórz koni niemieckich, jest wiele pełuej krwi kuni 
angielskich i węgierskich. Te ostatnie zaprzęgają się 
czwórkami. Opróiz tego znaj luje s'ę 6 ponysów, 
przeznaczonych do użytku młodych książąt. Drugie 
i trzecie piętro tych stąjen, służą jako wozownia 
dla dwnstu powozów dworskich, ktSre wprowadzane 
są zv pomocą wind elektrycznych. Obok nich znaj­
dnje się starszy o wiele bndynek, który jest niejako 
Snztum stajen królewskich W muzeum tern znąjdąją 
się powozy galowe, sanki, powozy myśliwskie i inne, 
których liczba jest bardzo znaczna. Tutaj taki. znaj­
dują się furgony wojskowe, nżywane podczns wojny, 
wozy ambulansowe i iune. Zaprzęganie wozów od­
bywa się na dziodzińcn oizklonym, w przedłnżenin 
którego widzieć można olbrzymi maneż, pokryty da­
chem, w którym to m neża jeździ cesarz w razie 
słoty lab wielkiego zimna.

§ Bankier Opitz, którego, jak wiadomo, uwięzio­
no w Berlinie pod zarzutem całego szer igu 'przenle 
wierzeń, fałszowania dokumentów i rozlicznych o- 
szustw, prowadził interes bankowy w Borlinie o i 
długiego uzeregn lat. W rejestrze handlowym jakc 
właściciele fi rmy zapisani byli Maks Opitz i Wilhelm 
Grotę. Firma zajmowała się wyłącznie interesami ban­
kowcu! i giełdowemi. Nadto zaś prowadził' Maks 
Opitz na włtiny rachnnek interesy hypoteczne. W 
tym cela nrządUł w swojom mieszkania prywstnem 
nazwany przez niego „Bank fu; H/pothekon nad 
GrundbesiU", tu było właściwe polu jtgo oszukań­
czych manipulacyj. Książęcym przepychem, z jakim 
to mieszkanie było urządzone, wprowadzał w błąd 
klientów, którz” się nie wahali powierzać tugasemu 
bankierowi krocie tysięcy i pornczać mn załatwiani* 
swoich spraw mąjątkowych. Za to mieszkanie płacił 
Opitz tytnłem czynszu rocznie 10.000 marek, Do u- 
żytku swego i swej rodziny trzymał Opitz sześć ekwi- 
pLży i odpowiednią ilość służby i koni. Nadto miał 
urządzoną willę pod Berlinom. Crły ten lbytek po­
krywał jedaak z pieniędzy depozytów, jaki zawie­
rzyli mn jego klienci. Wydawał on rocznie na sie­
bie przeszło 100.000 marek. To też defrandacje je­
go idą w szalone sumy. Jednemu tylko rzeź likowi 
sprzeniewierzył pół miljona nurek. Na razie niewia­
domo jeszcze, ile razem sprzeniewierzył, prsypuiceza-

1.4. Proszę kupować GORSETY w  Krakowie ul. Krodzka
u HERMANA PIESEN A

specjalisty gorsetów z Pragi. 2112 i. 4.
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jednak, ie auaa ta wynosić będzie wiele miljo- 

4w. Haki Opitz jeit synem ubogiego szklarza i w 
łodośsi był pomocnikiem golarskim w malem mis­
eczka prowincjonalnem. Po bardzo burzliwej młodo* 
i przybył do Berlina i znalazł zatrudnienie w bln* 
*.e adwokata, jako pisarz. Potem prowadził manipn- 
cjjj kancelaryjną n innego adwokata i tn, pośrednl- 
ąc w rozmaitych transakcjach, zarobił około 100.000 

narek. Z tym funduszem założył dom bankowy.
§ Wielkie wrażenie wywarł w całej praale nie­

mieckiej wynik procesu gąbińikiego o zastrzelenie 
taistrza dragonów v. Krcsgha. Jak jnż wialomo, 

•»cl irrstrz Marten skazany został na śnierć a jeg> 
wagra, pod<fi:era Hickla, wyższy sąd wojskowy 
wolnił. Wszystkie dtienniki niemieckie omawiają 
rytycznie wyrok w osobnych artykułach i jednozgo- 
nie przyzniją, że takiego wyroku nikt nie przewi­

dywał i przewidywać nie mógł, bo wina Martena nie 
-.ostała ndowodnioną a osądzono go jedynie na zaaa- 
zie przypuszczeń. T ik pisze nawet berlińska „Post*, 
rndziądzki „Gesełligsr* zanważa, że kto śledził 
rzebieg procesu, wprost osłupiał na wiadomość o je- 
o wynikn. „Freislnnige Zeitung* podnosi z nacls- 
iem, że nawet prokurator nie tylko nie zapropono­

wał kary śmierci, ale wręcz przed nią przestrzegał, 
.orliński „Local-Anzeiger- pisze, że wedluj ogólne­

go mniemania obaj oskarżeni powinni być uwolnieni. 
Nie powtarzamy gł sów innych dzienników, gdyż 
wszystkie piszą mniej więcej w tym samym.duchu, 
Wspomnimy tylko jeszcze, że wedłuj berlińskiego 
„ jrwK tsu“, sąd cywilny nie zdobyłby się na taki 

yrok a gąblńskl wyłazy sąd wojskowy wystawił 
<i„bie trwały pomnik niedostateczności sąd iwnlctwa 
wojskowego.

Sti jszczamy tn pokrótce uzasadnienie wyroku. 
Wygląd» ono tak : Trybnnał nabjł przeświadczeni, 
że mordercy szukać należało w czwartym szwadronie 
, to miedzy podo i :erami Wedlng postępowaiia do­
wodowego mordercą nie mógł być nikt inny, jak 
darten. Wprawdzie był Marten dzielnym żołnierzem, 
■Ie charakter jego nadawał się do popełnienia tego 
■synu. Trybnnał jest przekonany, że Marten jnż 
dawno powziął zamiar zmordowania Kros.gha, Wy 
"owor, jaki Mirten otrzymał od Krosigha dniem 

przed tragicznym wypadkiem, spowodował go do wy- 
onania powziętego zamiaru. Trybnnał przypnszcza, 
e Marten miał wspólnika. Nie ndowodiiono jednak, 
e nim był Hickel. Tryb znał nznał dragona Skobka 
głównego świadka, p Red,) za człowieka zupełnie wia 
ogodnego. Zreaztą zachowanie się Mirt ma po wy- 
adkn dowodziło, że on Krosigha zastrzelił. Trybu- 

isł gruntownie zastanawiał się nad tern, czy wspól­
nikiem Martena był »ego szwagier Hickel. Jest on 
£ż mocno obciążony, ale to obciążenie nie wstircza 
do jego zasądzenia. Trybnnał jest przekonany, że 
Marten zastrzelił Kroalgaa po poprzednlem przygoto­
waniu się i dla tego skazuje go na śnierć.

Marten, jak wiadjmo, zgłosił rewizję wyrokn. „Po- 
senerka* przeit zega, aby kary śmierci nie spełniono 
prędzej, dopóki nie zostanie wykryty wlaśawy spawca 
zbrodni. W tym razie bowiem wyrok opiera aię na 
słabych podstawach.

§ Kokainomanja rozpowszechnia się przerażająco 
w Londynie. Przed laty 14-tu nałóg ten zaczął 
panować wśród ludności lond/ńiklej, ale jeszcze w r. 
1894 wypadki były nieliczne. Teraz jednak kokaino­
manja zdobyła tobie w stolicy Anglji jnż zupełns 
prawa obywatelstwa. Przez pewien czai z początku 
meżna ten nałóg utrzymać w takiej tajemnicy, że 
nawet najbliżsi przyjaciele nie domyślą się niczego. 
Ofiarami nałogu padają głównie lekarze, literaci i po- 

. lityey; im kto ma artystyczniejs :e uspos)birn'e, tern 
większe grozi mu niebezpieczeństwo. Większość środ­
ków narkotycznych szybko bardzo niszczy organizm 
i wywołuje objawy, ostrzegające o swojej szkodliwo­
ści, kokaina wszakże przez czas dłuższy dodaje siły 
i ożywieaia, niuwa wszelkie bóle i niepokoje.

Potem jednak npojenie mija coraz szybciej, i o- 
fiara nałogu, dla odzyskania rozkosznego uczncla bło­
gości, zastrzyknje drugą dawkę - są tacy, którzy ro­
bią po 12 do 20 injekcyj dziennie. Dodać należy, 
że kokaina jest bardzo droga. Pierwsze szkodliwe 
wpływy objawiają się nie fizyeznie lecz moralnie. 
Kokaina nie działa gwałtownie ani brntalnie; ofiira 
wydaje aię łagodniejszą, bardziej wysnbtelnioną, jej 
wrażliwość artystyczna zaostrza się. Ale np. jeśli 
dany kokainista był dotąd uczciwy, zaczyna kraść 
najbezwstydniej. Po różnych tym podobnych skutkach 
moralnych, następują fizyczna, — kokainistę ogzrnia 
niesłychane przygnębienie, następuje bezsenność, wstręt 
do jedzenia, a w końcu znpełny npadek nmyałowy, 
kończący się samobójstwem. Kokainomanja wzmogła 
się do tego stopnia, że wytworzyła nowy przemysł, 
zakładanie „przytułków* dla niezamożnych cfiir togo 
narkotyku.

§ Pomnik Lutra w Rosji „Petersburskija w .e- 
domoati* donoszą, że oprócz pomnika Bismarka w Mo­
skwie, istnieje w Rosji także pomnik Lntra, w pro­

wincjach nadbałtyckich. „Dii ma Zeltangu pisie bo­
wiem, że pomnik „naszego wielkiego reformatora* 
wznosi się w pobliżn kirchy Kachelekisj, w tern miej­
scu, gdzie krzyżuje się droga do Riwla i portu Bał­
tyckiego. Wzniół go baron Meyeadorf i odsłonił je 
szcze w roku 1862. Statua broniowa Lntra, 20 stóp 
wysoka, odlana została według projektu artysty Klod- 
ta. Ne pomniku między inneml jeit napis w języka 
estońskim, że ofiaruje go baron Jerzy Msyendorf „n- 
kochanemu Indowi estońskiemu*.

§ Uniwersytet judaistyczny, czyli poświęcony 
stndjom teologji, historji i literatury żydowskiej, ma 
być otwarty w Nowym Jorku. Wykłady we wszyst­
kich trzech fakultetach prowadzone będą w językach: 
angielskim, niemieckim, rosyjskim i hebrajskim. Int • 
cj»torem togo uniwersytetu jest dr Izydor Singer, za­
służony jnż badacz jndaizmn, a jedyna ta w swoim 
rodsajn wszechnica, urządzona na wielką skalę, otwar­
ta będzte w koń on rokn 1902. Kapitałów odpowie- 
diich dostarczą, skorzy zawszs do ofiar na celenan- 
kowe, bogacze amerykańscy.

§ Proces prasowy. Rsdaktor „Gm. Olsztyńskiej*, 
p. S. Pieniężny, stawać będde 5 wrzsśnia przed ol­
sztyńską Icbą karną, oskarżony o obrazę nauczyciela 
Gronwalds. Organista i nauczyciel tamtejszy, Grun­
wald, miał w lutym rokn bieżącego w szkole na chłop­
ców polskich powiedzieć „polska banda* ; wogóle miał 
się niepochlebnie w szkole wyrażać o Polakach. Jako 
świadkowie stawać będą w tej sprawie radca szkolny 
Spobn, nauczyciel Grunwald i uczniowie szkolni: 
Władysław Pieniężny (syn redaktora), Jerzy Rochel, 
Józef Weiss, Oton Uhlich, E nil Balichelt i Józef 
Moczarski. Przesłuchania świadków widocznie stwier­
dziły, że wiadomość nie była bezpodstawna. W akcie 
oskarżenia bowiem znajdnje aię natęp, w którym sąd 
przyznaje, iż podane w „Gazecie* wyrażania Grun­
walda mają pewną podstawę, i że wiadomość, jak się 
zdaje, była podana w obronie uprawnionych intere­
sów. W wyrażeniach jednak, aby ów nauczyciel prze­
niósł się do Bcx:ehnde, i że Polacy obejdą się bez 
takiego cjwilizatora, mieśei się obraza.

§ Kongres Iskarzy egipskich. 01 10 do 12 
grudnia r. b. odbędzie się po raz pierwszy w Ktirze 
kongres lekarzy egipskich, na który otrzymają też za­
proszenia wybitniejsi medycy europejscy. Przedmio­
tem prac kongresu, którego protektorem jest kedyw, 
będą głównie objawy chorób, panujących najczęściej 
nad Nilem, jak gorąezka żółciowa, cierpienia wątro­
by — i sposoby ich leczenia. Nadto kongres zsjmie 
się nst anowienlem odpowiednich środków sanitarnych 
w celn skutecznego zapobiegania epidemjom, dziesiątku­
jącym ludność Egiptu.

§ Pierwszy pogrzeb na samochodach odbył 
się w tych dniach w Anglji, w Coventry. N.eboszczyk, 
'William Drakef >rd, był oficjalistą towarzystwa fabryk 
samochodów Daimlera, które postanowiło przewieźć 
zwłoki jego samochodem na cmentarz. Zamieniono te­
dy samochód Daimlera na rodzaj lawety, pomalowa­
no cały na czarno, ndrapowauo fastonami z kirn, 
przykryto trumnę całunem i wieńcami i samochćd ru­
szył na cmentarz a za nim cztery inne z orszakiem 
żałobnym. Tłom ludzi przyglądał aię na ulicach ory­
ginalnemu pochodowi.

§ Cesarz pośrednikiem? „Koelnlscbe Zsg.* ma 
wiadomość, że cesarz Wilhelm został proszony na sę­
dziego rozjemczego między Francją a Turcją. Gaze­
ta wzmiankowana pisze, że w Niemczech nikt zoble 
nie życzy, by cesarz przyjął tę godność.

§ Wypadki w BsrUsie. Według ogłoszonąj sta­
tystyki policyjnaj, w drngim kwartale bieżącego ro­
kn skutkiem wypadków z kolejami konnemi, elektry- 
cznemi i emnibnsami, postradało życie 8 osób, 71 
poniosło ciężkie, 404 lżejsze rany.

§ Nowy napój. W Brazyljt rośnie roślina, na­
zwana „Panllinia cnpana*, z której warzą napćj, po­
dobny do czekolady, kawy i herbaty, Napój ten jest 
bardzo orzeźwiający a nadto jest podobno doskonałym 
środkiem leczniczym przeciwko bólowi głowy.

G a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Aastrjł fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 —  wiedeńską
po 300 złr

Kursy walut.
Bnble papierowe . . . .  
Marki niemieckie . . . .  
Franki papierowe . . . .  
10-to frankówki w złocie .

K n r O B J
płwą żądają

282 50 254 _
116 75 117 35
94 1 75 95 2i
12 -- 19 10

Faoryki iytenlu w Krakowie ogłasza dostawę desek 
świerkowych i jodłowych.

Bliższych iufurmacyj udzieli sekretarjat Izby handlo­
wej i przemysłowej w Krakowie.

Z teatru krakowskiego.
(„Młodsi Bohaterowie*, drąmat rodzinny w 4-ech aktach z 

czasów powstania w r. 1863.)
Wielki dziejowy dramzt, którego męczańskim z 

niezwyciężonym bohaterem jest naród nasz cały i ten 
tragizm straszliwy porozbiorowych dziejów, znajduje 
zawsze głęboki oddźwięk w duszach polskich. Dla pi­
sarza dramatycznego me ma i chyba nie może być 
wdzięczniejszego zadania, jak czerpać z tej nieprze­
branej krynicy narodowych łez, pamiątek, bólów i 
świętości.

Ale nie każdy na to porywać aię może. W poe­
zji aame dobre chęsi nie popłacają z nie ma dla pol­
skiego nczneia nic przykrzejszego nad to, iż niepo­
wołani ważą się wyciągtć rękę po hatfj Darwida i 
szarpią jej strnuy. Pod tekiem to przykrem wraże­
niem wychodziła w sobotę publiczność z krakowskiego 
teatrn. Bezimienny antor nie dorósł do przedmiotu, 
na który zię targnął a tern samem ośmieszył go ad- 
mo swej woli, z jego sztnka, upstrzona grubymi 1 jz- 
skrawymi efektami, pilna fałszywego pat^sn, budziła 
niesmak zamiast wzruszeń, a miss: rozrzewniać i pod­
nosić serca, raziła brakiem już nietylko artystyczne­
go zmysłu, ale wprost brakiem najprostszej logiki.

Antor był na tropie wcale dobrego pomyaln, lecz 
nie nmiał go znaleść i wyszedł z dość szczęśliwie o- 
bransge pnnktn wyjścia, lecz zabłąkał aię w dalszym 
ciągn na manowcach zupełnej niedorzeczności.

Z razn podziałał na jego wyobraźnię ów ponury, 
czarny pomnik na Saskim placn w Warszawie, gdzie 
car na wzgardę potomności uwiecznił nazwiska tych, 
co w 1831 r. wierność rosyjskiemu sztandarowi prze­
nieśli ponad miłość ojczyzny.

Wyobraźey sobie, eo podczas następnego powita­
nia w 1863 r. mogła czuć rodzina takiego odstępcy? 
Jeśli wśród tej rodziny były serca po polaka czające, 
to zapewne zapragnęły teraz zmyć hańbę z nazwiska 
poświęceniem i bohaterską cfijrą Ale nazwisko samo 
mnsiało budzić w społeczeństwie polskiem odrazę i 
nienfaeść. Wtedy odepchnięci, wzgardzeni niesłusznie 
cl Indzie, cierpieć musieli okropnie. Wśród powstań­
czego rnchn, ogarniającego kraj eały, ta jedna rę­
dzina, odeięta od wszystkich, osamotniona —  zrywaćby 
się musiała do czynn, do broni i lecieć aamopas, nie 
w szaregn ze współrodakami, na pewną śmierć. Zdaje 
aię, że właśnie taki konfi kt tragiczny między boha­
terstwem tej osamotnionej rodziny a nienfoością spo­
łeczeństwa miał pierwotnie na myśli antor „Młodych 
Bohaterów*. Wykonanie doszczętnie spzczyło ten po­
mysł.

Niewiadomo, dlaczego nienfność owa, zamiast do­
tykać całą rodzinę, spada wyłącznie nz głowę naj­
młodszego jej członka, Fslnsia, który jest wnukiem 
odstępcy. Erazm, wnj Felusia, noszący przecież to 
samo naawiako, zapisane nz warszawskim czarnym 
pomnika, nżywa pełnego zanfakia powstańców, którzy 
mn powierzają sztafety i tajne papiery organizacji 
do przechowania; młodzi sąsiedzi, a przyjaciele, ró­
wieśnicy Felnsia, przychodzą przed udaniem się do 
powitania po błogosławieństwo do Feluiowej babki, 
która przscież jsst wdową po owym odstępcy. Ale ci 
sami chłopcy, ci sami przyjaciele odrzucają ze wzgardą 
prośbę Fe.niia, by go przyjęli za towarzysza broni. 
Więc z jednej atreny zaufanie i szacunek całej oko­
licy (sztafety, błogosławieństwo), a z drogiej strony 
odtrącanie patijotycznej ofiary F luiia. Jakim endem 
takie sprzeczncśsi pomieściły aię obok alebie w głowie 
antora, tego nikt nie może pojąć. Ale włsśnle na 
tych bijących w oczy sprzecznościach polega cały tra ­
gizm głównej postaci i cały wątek sztuki. Konflikt, 
sztucznie i dowolnie wyśrubowany przez autora, jest 
znptlnie pozorny. Fantazja poety nie może mieć za­
kreślonych granie — wizystko jaj wolno, obowiązuje 
ją  tylko logika. Ale gdzie brak logiki f.któw, cha 
rakterów, tam kończy się pisarstwo dramatyczne, 
a zaczyna się gnfjm anja teatralna.

Nic aię w tej sztnee nie wiąże. Trzeci akt dałby 
się od początku do końca przekreślić jednem pociąg­
nięciem reżyserskiego ołówka, a rzecz nieby na tom 
nie straeita. Zakończenie także lnźaie jest doczepione 
i czysto przypzdkowe: Felnsia, powracaj ęcego w dom 
rodzicielski z aztafatą, trafia knla, zabłąkana z bitwy, 
toczącej się opodal. Ta knla mogła była wybić szybę, 
Inb ntkwić w ścianie i dramat byłby został bez za­
kończenia-

Lichemn organizmowi zztnki odpowiada licha ze­
wnętrzna f  >rma, pozbawionz wszelkiej prostoty słowa, 
przeładowana bombastyczną frazeologią.

Na początek rokn teatralnego dyrekcja nie mogła 
zrobić gorszego wyborn. Jeśli taką poezją patrioty­
czną będzie Kraków raczył przejezdnych gości zakor- 
donowyoh, to nie warto im będzie zachodzić do na­
szego teatrn.

Artyści dokładali wszelkich starań, by ratować 
sztukę, co im się jednak ndać nie mogło. Na takich 
„Młodych Buhaterów* skoda snmiennej pracy perso- 
nałn. Rolę Fslnsia odegrał p Brychsński. Jast to

CYLINDRY, K A PEL U SZ E  
P. & C- H A B IG A  I W IL H . P L E S S A

i z Innych ces. król. nadwornych fabryk.
Zftto Zdanowicz

2MW Kraków, ul. Sławkowska I. 8.
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■owy nabytek, który dtśi kowjotbie się przedstawił, 
wszelako, nie cheąe polegać na piorwszea wróżenie, 
odkładamy eemę talentu alcdego artysty do później- 
szych występów. L.

Różne wiadomości z ostatniej poczty.
Berlin: „Post" utrzymuje, że nie jest rzeczą 

prawdopodobną, aby król Edward angielski u- 
ezestniezył w zjeździe monarchów w Gdańsku. 
Król pozostaje do d. 11 albo 12-go września w 
Homburgu. Następnie odwiedzi na zamku Wolfs- 
garten wielkich księstwa hesko-darmsztadzkich, 
poczem uda się wprost do Kopenhagi, aby spę­
dzić na łonie pokrewnej sobie rodziny królewsko- 
duńskiej tydzień we Fredensborgu. Powróciwszy 
do Anglji, uda się król na trzy tygodnie do Szko­
cji w odwiedziny do księstwa Fjfe w Mar Lodge. 
W całym planie nrzędowym podróży królewskich 
udział w zjeździe gdańskim nie jest przewidziany

P reto rja : Od miesiąca otrzymuje znaczna licz­
ba wychodźców transwalskich pozwolenie na po­
wrót do kraju, ^wieżo udzielono takie pozwole­
nie trzystu zbiegom.

Londyn: Z Grafreinetu telegrafują: Ducho­
wny holenderski, nazwiskiem Murray, udał się 
stąd do Deweta, aby nakłonić go do cofnięcia 
komend boerskich z Kraju Przylądkowego.

Londyn: Lord Kiezener telegrafuje z Pretorji: 
Podpułkownik Wiliams, idąc z oddziałem angiel 
skim doliną Waalu do Klerksdorfu, zetknął się 
w d. 19 b. m. z licznym taborem wychodźców 
transwalskich w pobliżu Kalkunplatsu. Wiliams 
puścił się za nim w pogoń i zabrał 9.000 nabo­
jów, 80 wozów i wiele bydła. Do niewoli dosta­
ło się 18 Boerów, w tej liczbie landdrost Blum- 
hofu.

Londyn: Siedmiuset proboszczów angielskich 
podpisało memorjał, protestujący przeciw polity­
ce rządn.

Rzym : Ambasadorowie mocarstw opiekuń­
czych, pod przewodnictwem ministra Prinettiego, 
odbyli konferencję, na której przyjęto z zadowo­
leniem ofertę księcia Jerzego co do pozostania 
przez dalsze trzy lata na Krecie w charakterze 
jeneralnego komisarza.

Kanea: Utworzył się tutaj związek chrześci­
jańskich i muzułmańskich kobiet kreteńskich, po­
święcony uprawie i rozwojowi przemysłu kobie­
cego, dopomaganiu ubogim kobietom przez do­
starczanie im trwałych zajęć, tudzież pielęgno­
waniu rodzinnych obyczajów. Książę Jerzy za­
twierdził już statut.

Londyn: Z Caracasu donoszą, że korpus 22- 
tysięczny wojska wenezuelańskiego udał się dro­
gą morską, aby przez Rio Haeba wtargnąć do 
Kolnmbji i poprzeć tamtejszą rewolucję

Waszyngton: Rząd zapewnia, że w zatargu 
wojennym pomiędzy Kolumbją a Wenezuelą po­
przestanie na zabezpieczeniu swoboduej komuni­
kacji w przesmyku panamskim i praw traktato­
wych. Dalej interwencja Unji ani jej udział w 
wydarzeniach nie posunie się.

Saloniki: P&trjarcha ekumeniczny, Joachim 
III, postanowił usunąć nadużycia, które w osta­
tnim czasach wkradły się do zarządu kościoła 
greckiego, tudzież poczynić starania o podniesie­
nie ducha religijnego wśród ludności wschodnie­
go wyznania.

W tym celu podejmuje podróż do Turcji, 
Macedonji i Fpirn, zamierzając zbadać potrze­
by poszczególnych gmin na miejscu. Po powro­
cie patrjarcha zamierza przedstawić sułtanowi 
memorjał, żądający zaradzenia wieln brakom.

Konstantynopol: Ogłoszono irade sułtańskie, 
zezwalające Towarzystwu francuskiemu na pełne 
używanie praw, przyznanych mu w poprzedniem 
rozporządzeniu koncesyjuem.

Z literatury, teatru i sztuki.
(Z tostu ). Jutro we wtorek po drugi raz „Mło­

dsi bohaterowie", dramat z powitania 1863 roku, 
odznaczony na jednym z konkursów Wydziału kra­
jowego.

Zaangażowani zostali świeżo do naszego teatrn 
xe aeeny poznańskiej p. Stanisława Wysocka, grywa­
jąca tam pierw izorzędne role dramatyczie 1 salono­
we, oraz p. Kazimierz Wysocki, amant sceny poznań 
sklej.

* Z cficyn Anezyea 1 Sp. wyszły nowe poematy, 
Jana Kasprowicza, p. t. „Ginącemu światu: Dies 
irae Salome. Święty Boże, Święty moeny. Meja pieiń 
wieczorna". Poematy te potężne nastrojom myili, u- 
eznela i natchnienia tą niezwykłsm literaokiem sja- 
wisklom. Zdaniem z nieh sprawy zajmiemy eię w 
najkrótszym czasie.
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Wiedeń: Prezes ministrów rumuńskich, Stur- 
dza przybjł tutaj specjalnie, by przedstawić ga­
binetowi wiedeńskiemu niebezpieczeństwo, ja ­
kiem grozi agitacja macedońska pokojowi na 
Bałkanie.

Wiedeń: Posłowie stronnictwa ludowego nie­
mieckiego uchwalili wotum zaufania dla prezy­
denta Pradego i wyrazili oburzenie, że Prade 
jest przedmiotem napaści ze strony wszech- 
niemeów.

Wiedeń: Cesarz Franciszek Józef I. przybę­
dzie do Siedmiogrodu w dniu 18 września.

Wiedeń: Dymisję barona Krieghammera po 
wielkich manewrach jesiennych potwierdzają 
obecnie źródła, jak najbardziej autentyczne, do­
dając, iż po raz pierwszy podał się do dymisji 
jeszcze z początkiem roku bieżącego.

Bilbao: Policja aresztowała wielu podejrza­
nych obcokrajowców i oddała ich odnośnym kon­
sulom.

Petersburg: Niemiecki ambasador hr. Al- 
yensleben wyjechał na urlop do Niemiec.

Konstantynopol. Głównodowodzący II. kor­
pusu armji tureckiej i gubernator Adrjanopolu, 
Arif basza, otrzymał order Osmanje z brylantami.

Lipsk : Adwokat dr Breit, który przed paru 
dniami zastrzelił swego przeciwnika w pojedyn­
ku i sam się zgłosił do prokuratorji państwa, zo­
stał wypuszczony na wolność za złożeniem kau­
cji w sumie 10.000  marek.

Ateny: Minister sprawiedliwości, Karapaolos 
podał się do dymisji. Lubiany przez podwłanych, 
musiał ustąpić z uwagi na brak sympalji wśród 
większości parlamentarnej.

Bruksela: Kruger, przyjmując deputaeję sto­
warzyszeń holandzkich oświadczył, że proklama­
cja Kiczenera dowodzi jedynie niemożliwości 
zwyciężenia Boerów. Proklamacja nie wywrze 
żadnego praktycznego rezultatu.
Drugie małżeństwo cesarz. Fryderykowej.

Berlin: „Yolkszeitung" powtórzyła za „Zu- 
kunft" pogłoskę, jakoby zmarła niedawno wdo­
wa po cesarzu Fryderyku, wzięła była przed 
paru laty w tajemnicy ślub z swym długoletnim 
ochmistrzem dworu, hr. Gotz von Seckendortf. 
„Volkszeitong“ zaznacza, że powtarza tę „nie­

prawdopodobną" pogłoskę po to, aby wywołać 
z kompetentnej strony jej zaprzeczenie.

Berlin: Jutro jest spodziewane urzędowe i  
stanowcze zaprzeczenie w sprawie rzekomego 
małżeństwa cesarzowej Fryderykowej z hr. Go- 
tzem von Seckendoiff.

Doniesienie „Zukunft" uważają powszechnie 
za intrygę rodziny Bismarcków przeciw nielubia- 
nej przez kanclerza „Angielce".

Szkoły greckie w Turcji.
Konstantynopol: W wilajecie adrjanopolskim. 

istnieje 252 szkół greckich przeróżnej kategorjL 
Nauczycieli jest 289 • nauczycielek 137, uczniów 
16.021 ; uczennic 7551. Koszty utrzymania tych 
szkół wynoszą 263.505 franków rocznie.

Obecnie Wysoka Porta żąda, by owe szkoły 
poddano pod wyłączny nadzór tureckiego mini- 
sterjum oświaty, czemu się sprzeciwia stanow­
czo patrjarcha ekumeniczny.

Rzeź Armeńczyków.
Londyn: Ostatnimi czasy mnożą się coraz 

częściej wieści o nowych mordach i okrucień­
stwach, których o tiarą padają Armeńczycy ze stro­
ny Kurdów.

Wśród Armeńczyków panuje skutkiem tege- 
wielkie wzbnrzenie. W związku z tern pozosta­
ją liczne aresztowania Armeńczyków w Konstan­
tynopolu.

Sarafow.
Sofja: Były prezydent komitetu macedoń­

skiego, Sarafow, zakłada nowy komitet, celem, 
rozpoczęcia propagandy czynu.

Wiedeń: „Polit. Corresp." donosi z Konstan­
tynopola, że Porta wyrazi niezadowolenie rzą­
dowi bułgarskiemu z powodu uniewinnienia Sa­
ratowa.

Bukareszt: Ministerjum spraw zagranicznych 
przygotowywa memorjał do wszystkich mocarstw, 
w którym opowie w sposób historyczny wszyst­
kie fazy propagandy komitetu macedońskiego aż 
do uniewinnienia przez sąd przysięgłych w Solji 
Saratowa. Memorjał oświadczy, iż rząd rumnński 
spycha z siebie wszelką odpowiedzialność za dal­
sze następstwa tej sprawy i pozostawia ją ocenie 
Europy.

Bloro obrońcy 2144

J A N A J E N D L A
w Krakowie ul. Nad R udaw ą, 4.

PENSJONAT ŚW. RODZINY
(Towarzystwa wychowawczego „Dom Rodzioay"). 

10 klaa od oajiiiozej do egzaminu dojrzałości. 
Utrzymanie z nauką (język fraicuiki i niomleckl) za 
60 kor. nieiięcznle dla iułeniitek. Ekoternietki 12 k.

Wpioy od 9— 12 i od 3 —5 od 28 aierpiia do 
4 września przy ul. Pędzichów 15, Kraków. 2245

Kilku studentów
ze szkół gimnazjalnych lub realnych przyjmie 
na mieszkanie wraz z całem utrzymaniem ln b  
b e z  inteligentna rodzina. Zgłoszenia uprasza 
się nadsyłać do działu inseratowego „Głosu Na­

rodu" dla R o d z i n y .  1529

„ZA W ISZA  CZARNY"
Fantazja dramatyczna Cz. I. akty cztery, przez

Kazimierza P rzerw ę-T etm ajera
z 7 iUustraejami Włodzimierza Przerwy-Totmajora. 

C ena 5  k oron .
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

P o s z u k u je  s ię  do k u p n a

WILLI w  ZAKOPANEM
w korzystnem miejscu położonej,

na zimowe mieszkanie zaopatrzonej, a nadającej 
się do urządzenia pensjonatu. 00 

Reflektanci zechcą opis planiku i warunki 
sprzedaży z podaniem ceny przesłać na ręce

dra Romana Ławrowskiego
adwokata w Krakowie, ulica Grodzka 1. 3.

Park Krakowski
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1460
wielkie przedstawienie akrobatyczne

p o ży c zo n e  z  K o n c e r te m .
Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudeslndo Roohe

O d  l -g o  s i e r p n i a  n o w y  p r o g r a m .
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowan- r 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 et. — Bilety do miejsc rezer­
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W  n i e ­
d z ie le  i  ś w ię ta  w s tę p  KO c t. W  te dnie bilety 

rezerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż bi etiw u Wgo St. Karllńsklego w Sukioialoaoh. 

a od gedz. 3 po południu przy kasie.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzymała na skład główny:

Kazimierza Bartoszewicza
KWESTIONARIUSZ MAŁŻEŃSKI

Cena egz. 1 kor. 50 h.

Tegoż autora są jeszoze na składzie :
B o k  1863, dwa tomy . . . .  cena 5 kor. 
K sięg a  3 m a ja ,  dwa tomy . . „ 3  kor.
J ju krec jo n , s a t y r a ..................... „ 30 h.
T rzy  d n i  w  Z a k o p a n e m  . . „ 1  kor-
B a jk a  o lis ie , ko z ła ch  i  n ie d źw ie d z iu  20 h. 
T rzec i M a ja ,  odczyt . . . .  cena 30 h.

P ieśn i p o lsk ie , zebrane przez K. Bartoszewi­
cza, najlepszy zbiór utworów patijotyeznych,, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor.,. 
bez oprawy 1 k. 20 h.

P rze w o d n ik  p o  K ra k o w ie ,  ułożony przez 
K. Bartoszewicza. Cena 80 h. 00

Apteka E. Hellera
Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i i  d.

K r a k ó w , u l ic a  G rod n k a  1. 9 8 .
Poleca i  wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

SKŁAD FORTEPIANÓW
V. B a r a b a s z  i Sp.
^ ^ K r a M w ^ Y n e l c M ^ U i l e t ™

M a ść  n a  p ie g i  pewny środeiHSoikT ‘k o r T " " * — mm— •  
E s ie n e j a  ło p ia n o w a , sławny środek przeciw wypadania włosów, Haker

1 kor. i 2 kor.
P a s ty lk i  d em to lia ew e , doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hellera, zuait 

używana w całym świecie autyseptyczna płnkanka do ust 1 kor. również 
P a s ta  dem toltm ow a w tubach 60 L.iDom tolim  antyaeptyczny prosach 

do zębów, puszka 1 kor. 2iw
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Parcela budowlana
■z dwupiętrową oficyną, wolna od cię­
żarów hipotecznych, przy nlicy Krowo­
derskiej 1, 23, w Krakowie jest z wolnaj 
reki d o  a p n e d a n i a .  Wiadomość n

stróża. 2082 7 26

Dom mieszkalny
w BraciejówW przy Djbicy, składający 

ę ze 7 ubikacji do którego należy 
stajnia, ogród i około ? morgów bar Izo 
dobrej roL, jest d o  w y d z ie r ż a w ie ­
n i a  od 1. listopada r. b. na lat s-eść 
lub dłużej. Dom bardzo przyzwoity i 
odpowiedni dla pensjonowanych osób, 
chcących założyć sklepik m  wsi, lub 
też spc konne sotiie w górskiej okolicy 
wypocząć. — Zgłoszenia przyjmuje Le­
śnictwa w Braolejowle, poczta Dębica.

2185 3 3

Ogłoszenie licytacyi.
Dnia 9 września 1901 i dni następnych

0 godzinie y rano w myśl regulaminu 
§ z4 odbgdzie sig
w sali konces, Zakładu zastawniczego 

w Krakowie przy ul. Wiślnej L. 3

Publicina Licytacja
rńew kupionych i nieorolongowanych za­
stawów, a mianowicie:

1) Kosztowności w złocie s n ł  rze i 
drogich kamieniach zas a wionę od 1 maja 
1900, do 3 i sierpnia 1900, ostatnia liczba 
zastawu N 27058.

2) Ubrania, bielizna, towary łokciowe, 
futru maszyny do szycia, rowery, strzelby
1 obrazy zastawione od 1 paźlziemika 
1900 do 31 stycznia 19)1, ostatnia liczba 
zastawa z grudnia 19C0 Nr. 32811 i 
ze stycznia 1901, Nr. 1839.

3) Papiery wartościowe mewykupio 
ne po 31 sierpnia 1900, ostatnia liczba 
zastawu Nr, 1Ś076, sj rzedane bęuą z wol 
nej reki według kursu .Gazety Lwowskiej*

Licytacja odbywać sig bglz.e tylko 
w przedpołudniowych godzinach — po- 
poładnin zaś Zakład zaitawniczy otwarty 
dla Publiczności, jak ".wykle oa godziny 
3  do 6.

Kraków, w sierpnia 1901 r.

Koncesyonowany Z a M  zastawniczy.
w Ki. ko wie. 2197 2 2

Destawca ^  c. k. Straży 
• « *  *  skarbowej *  *  *  *

K raw iec
wojskowy & 
i cywilny s

W ł. Lissak
KRAKÓW

Florjańska 25,
l-sze piętro,

wykonuje w s z e l k i e  
zamówienia, tak dla 
P . T. Panów  wojsko­
wych jak  i cywilnych 
oraz wszelkie roboty 
w zakres krawiectwa 
męskiego wchodzące.

Poleca się uadal ia 
skawej pamięci Szanow 
P. T. Publiczności. 

Najlapszy wyrób prawdziwych angiel­
skich B r i g e s  do Jazdy konnej

Starszy mężczyzna
w niezawisłej pozycji majątkowej, szuka 
z powodu braku stosunków w kreju, 
w tar trochę amerykański sposób t ;  o -  
w m r s i y m m k l  dalszego ży 
<aa, Cs oby mezbj t młodej. Zalety ofo- 
jiui:  na pierwszym majątkowe stosun .i 
na drugim planie Oderwy, które poznanie 
umożliwią, adresować doi basłem: -Ne- 
feraska* na kopercie, d> Aj en ‘ji dzień 
nikow, Lwów Pasaż Hansmana. Biuro 
poręcza nąjzupełmejszą dyskrecję. 2203

Dwóch Studentów
ze sstół średniki przyjmie na zupełne 
utrzymanie rodzina inteligentaa mieiz- 
kająca w pobliżu gimna’jum Sobieskiego 
i  -Zkoiy realnej, ręcząc za troskliwą, xó 
dlicielaką opiekę. W razie potrzeby po- 
moc w nauka, h. Zgłoszenia noiuigdzy 
11-tą a 2 g ul. Bogata .1. 92, parter. 

2231 2 3

Pracowni malarskiej
-dużej z 2 lub 3 pokojami poszukuje się 

araŁ lub duzegu a_lonu z północnen 
światłem, dającego się przerobić na, ]- »- 
cowmig. Zgłoszenia przyjmuje Dział in- 
-•eratowy .Głosu Nar idu* p id literami: 

„E D. D.“ 2235 2 3

Maść aptekarza Thierrego'
z zieloiią m irtą  ochronną „Zakonnica* «r .2 małych, albo 

w 6 flaszkach podwójnej wielkości K. 4 ,  wolne od porta

A. Thierrego centyłoliowa maść do ran
2 słoiki K, 3 * 5 0 , wolne od porta, za gotówkg.

i .  Thierrego apteta poi Aniołem S tró ż u  i  Pregraozie
koło Rokltsck-Sauerbrunn.

W i e d e ń : Skład centralny apteka C. Grady Fieischmarkt I 
B u d a p e s z t :  Apteka J. v. TSróka I Dra Eggera. 
A g r a m : u aptekarza S. Mlttelbacha. 1823

Pojedynczo do nabycia we wszystkich aptekach.

Czesław Smiechowski
u ju  J S A U k o ła J s lŁ a  3ST r.

—=>l P O L E C A  l£E— 
P e r f u m y  we flakonach i na wagę od 

10 ct. za i dkg., we wszystk. zapachach ; 
W o d y : kolońską, chinową, ateńską, 

we flakonach i na wagę;
W o d y  do ust: hygieniczną, miętową.

pomarańczową na wagę;
P r o s z e k  do zębów;
P u d r y  ma wagę;
P o m o d y  na włosy „Brillantina* etc 

Zamów,en,a z  pro-cincji uckutecz- 
•tmm odwrotnie, c8 50

B I L A R D
uiało używany, do sprzedania przr ul. 
Stolarskiej 1. 13 w Kawiarni. 2241 2 2-,

F u n t P ie rza  G ęs iego  
6 0  c e n t ó w ,

przesyła kompletnie nowe szare plerzi 
gęsie, reką darte, 1/i kilo tylko za 60 -t 
lepsze po 70 c t , w próbnych 5 klg. pa- 
k letach, za zaliczką J . .  k r a t a , Han­
del pierza w Smlchowle koło Pragi. — 

Zamiana dozwolona. 22'0

Wdowa bezdzietna
po wyzszjm urzędniku, przyjmuje po- 
n ieuk i uczęśzcz jące do szkół wyż­
szych i niższych Da mieszkanie z całem 
utrzymaniem. Nowy fortepian w domu 
i konwersacja francuska i H uuecka, ul. 
Yojczyńskiego Nr 18 parter, przy ulicy 

Krupniczej. 2217 5 10

doskonale

WINOGRONA
C H A S S E L A S

i znakomite Passatulli
z własnych winnic w S. A. Ujhela

co dzień świeże w magazynie

Juliusza Grossego
w Krakowie, Rynek Nr. 34.

2237 2 3

H erbaia Z Brodów I 0d ‘k * 1611 ‘k * 1* ze ,W0J dokrool I zapaohn znanę prawdziwą

h e r b a t ę  r o s y js k a
~  ____  zbioru majowego poleca H A W D E Ł  36

W. ADAMOWICZA
T B  W BRODACH na pograniczu roeyjnkiem.

funt „FAMILIJNEJ* bardzo d o b re j.............................dr, i-ąt
, t®*! „MELAN8E DE M08KAU* w eryg. opakow, . „ 2*9C
funt „IMPERIAL* Cesarskiej w ory" opakow. J 3-?ą

ii i i n 1/ i funt OKRUCHÓW z najlep. h u : t  kwiatowych „ P2C
neroaw Z uronow . :j.c W A  C H Y Ł O M  znakomita, franco 8  koron Z. r

1  t e .  IJe ty c B u y  ś r o d e k  d l a  k o n i ,  b y d łu  r o n t e g o  
i  o w ie c .  Od 50 lat w większej części stajen używany, przy kraka obęal 
da Jedzeala, złeu trawieniu, dla poprawienia mleka I pomnożenia wydaJuMol 
■ krów. — G ii za \ \  pudełko kor. 1*40, za ‘/a pud. 70 hel Prawdziwy tylko 
z powyższą marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i drogueijach.

Skład główny: F r a n z  JT o i. K w i z d a
c. k. austr.-węg., król. rumuuski i ks. bułgarski dostawca d*oru — Aptekarz 

_________ obwodowy w Kerneuburg p. Wiedniem. 1538 9 20

P o Ir* łU  >ię Szan. Publiczności 
przebywającej na letni im mieszkaniu

„Kuchnie naftowe11
R. D i tm a i  szybko gotujące (cały 
obiad), jakotfż na dnie rhłolniejsze:

„piecyki naftowe"
beziu ri komina „CalorifereDit mar* 
do ogrzewaniu m eszkaii. 1504

Skład w Krakowie, Rynek 13. R »  P l t m a r .

W sze lk ich  Odpowiedzi
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 

przesyła się jedynie li tylke

za nadesłaniem marki n i 2 0  halerzy.
Zarząd Działu inseratowego 

leo 3 3 0  »Głosu Narodu."

K S IĘ G A R N IA

G. Gebethnera i Spfilki w Krakowie
poleca do, 3SJ" A .  »J B C I

J B Z Y K O W  CBCYCB
PRAKTYCZNE 
PRZYSTĘPNE 
ŁATWE METODY
H. BER3ERA

do gruntownego nauczenia eię J ę a y -  
k ó w  o b e y e l i  z pomocą lub t  r  
p o m o c y  n a u c z y c i e l a  z wymo­
wą polską i z kluczem.

H r t o d a  a n g i e l s k a  . . .  Kor. 4-— 
w oprawie płóciennej Kor. 5-— 

B e t o d a  F r a n c u s k a  . . Kor. 2 J.
w oprawie płóciennej Kor. 3 4C1 

B e t o d a  Ń i c m i e c k k  ■ Kor. 2-6C 
w oprawie płóciennej Kor. 3'40 

B e t o  d «  N i e m i e c k a  
K u n  w y ż .  uzupełnia ący Kor. 4'40 

w O]irawie płóciennej Kor. 5 LC 
P o l s k o  ■ I P r a u c i  u k i  
i F r a n c u s k o - P o l s k i  
t. zw. „Emigracyjny,* naj­
większy i najdokładniejszy 
z istniejących, — ułożyli 

K a s i m i e r s k i  i  R o p e lo w s ;  < 
Wydanie nowe. Kor. 1 6 ,  — w opra­
wie Kor. 18-

u o l s k o - n i e m i e e  I 
i n i e m i e c k o - p o l ­
s k i  kieszonkowy, do u- 

żytku prywatnego w kantorach i szko­
łach, ułożył p r o f .  iT- o t r  P a r y  
l a k .  W o, r. Ko. 3 .  2111 34 52

Kanar
Kł RCYNSKI

Słownik

Stud.©nci
szkół średnich, znajdą umieszczenie i 
troskliwą opiekę, a  r w a r a i c j ą  za 
dobry skutek w naukach. Tylko ucze- 
Ónlejs; e zgłoszenia przyjmuje z grzecz­
ności p. Józef Paderewski Kraków, ul.

Garbarska N' 4. 2145 5 3

P o t r z e b a
do interesu masarskiego

poważniej rzęj pani za kaucją do samo­
istnego zatządzania interesea, ktlku 
panien z lym interesem ubz unj o mio­
ny ch, kilku c h t * p c ó  ir do praktyki, i 
Wiadomość -. Wejoieoh Dutkiewicz Krak n. 

ul. Sławkowska Nr. ? 2215

u e i K H i ó w
szkół średnich przyjmi" rodzina obywa­
telska zapewniając pod każdym względem 
gorliwą opiekę. Francuska konwersacja 
i lekcje w domu Trzciana koło Bochni. 
Od 1 września Kraków Garncarska 6 
par er „P, z P. S.“ 2210 2 3

K O R E P E T Y T O R
posiadający gruntownie język niemiecki 
poszukuje od 1. września lekcyi do 
chłopców z normalnej lub I, U > III ki. 
pimn. Wymagania skromne. Zzłos zenie 
dla „W K “ przyj mu e Dział inseratowy 

„Głosu Narodu* 2211 3 3

Do wynajęcia
od 1-go paźdaernika mieszkania z kom­
fo r t e m  urządzone, zbilkonami, składij^ce 
sie z 5 pokoi, przedpokoju i kuchni na 
I  pigtrze tudzież z 4 ch pokoi wielkich, 
przedpokoju i kuchni na III pigtrze przy 

ulicy Podwale Nr. 3 2232

O s o b a  m ł o d a
z ukończonym egzaminem buchalterji ku­
pieckiej, obeznana z manipulacją i z wy 
robiony praktyką w prowadzeniu ks ą 
żek handlo rch, poszukuje p o n f td y  
w większej instytucji iiuansowej, lub też 
buchaltera od 1-go paźlziemika. Windo 
mość w Dziale inseratowym „Głosu Na­
rodu* pod lit.: „W, S.* 2234 2 3

IE K C Y J
języka niemieckiego i f-aDcuskieęo udzie­
la 9 n r y n  D u m a i r e  k  *ków, ulica 
św. Jona Nr. 26. l-sze jiątro. 2223 3 4

P. Maryą Wł.....
niewiadomą z miejsca pobytu,

w z y w a m  o o d d a n ie  
m i fa tr a .

Zajączkowska Kraków, ulica Lu­
bomirskiego Nr. 9 . 2224

Oo serc litościwych
zwraca się z gorącą prośbą biedna i bar­
dzo nieszczęśliwa l l w u s l k n ,  ląjąci 
nieuleczalnie c h o r ą  córkę, o jnkaw.

*  m o i e n i e  jej jakimkolwiek dat 
kiem — aby tym spostzem uchronir 
ich od niechybnej śmierci głodowej. =  
W zbieraniu składek pośreiniczy Adm< 

nuh-a j . „Głosu Narodu*.

Poleca najlepsze 
waki z 19ub r., spieB 
jące łagodnym tonel 
sztuka po 8, 10, l f  

15 złr Młode Samce tegoroc 
zaczynające śpiewać po 3 złr.

’ ztukę.
Papużki mule para od € złr., australsl 
i afrykańskie Kolibry para od 2 d r , kil 
dynały czerwone, słowiki chińskie i róil 
talonowe, p :gknie upie-yone zagranicl 

ptaszki.
Wysyła na prowiację odwr>tnie aa 
czią gw . ancią dostawienia zdrów 
na miejsce przeznaczenia. 6 dml p rń l 
a w razie niezadowolenia wymiana, lii 

zwrot pieniędzy. !
Hodowla prawdai- HerooAskU| 

Kanarków
JAN SZUFA w KRAKOWI!

u l.  F lo r jc  jts k a  N r .  4 8 ,
_______ ll-gie piętro, oficyny.

Nędza1 łv  n
od lat siedmiu ciężką złjżony cho.obiL 
nie mogący się ruszyć z barłogu pozoil 
staje w okropnej nędzy wraz z I
4 dziećmi, nie chcąc głodową śm ierdl 
zginąć, która mu zagraża, uprasza uprze I  
mie Serc litościwych o łaskawe wspomcf 
źenie jakimkolwiek datkiem— które nal 
desłać proszę dla l ę d i a n a  do DziałJ 
inseratowego „Głosu Narodu* Krakó I 
ulica Szewska L. 13. 2025 5 5

Piękna wid
jakiej rzadko znalesć można, 180 mó. 
obszaru, z pięknym parkiem i ' ,'ore 
na wzgórzu położonym, z ~,n miczny 
widokiem, o 2i mile ou ITrakowa, a 2 ku 
od stacji kclejov ej oddalona, za rei
70.000 dr., z długiem Tow. KreJyto
35.000 dr. ma d o  s p r z e d a n ia  Pi 
L PLEŚNA8 , dział inseratowy ,Głb 
N w dp*  Kraków. uli(« Szewska L- 1

Ekstrakt orzechowy
io Mmmn pm  rłtiińw

| wynalazku Juliana Józef ów iaa 
perfumtra.

Jestte mąjlepsza roślinna farba, któ- 
rą można w przeciągu 10 minut u- 
farbować posiwiała włosy na kolor
ou tm y '» u a r y

1 b l o n d .
We Lwowie n p. J Fr.ediicńa i A. 
Beacocka uL Heta ans r i L. 4 i  u Ig. 
Jahla, Hotel Euro-pejski; w Krako­
wie n Raima i Spółki, Rynek główry 

' linia A—B , J. Hanaka i S n  dro* 
| gueija ulica Szewska, Pr Zopo Bk 
i d ro ń e ijr  ni Bierna 12 .  u  B. Wi- 
! skidy plac Maijacki; w Wwdmiu u  
: Calderary i Bankmanna. — Cena 
I flakonu k o r .  3 ,  flakomki próbna 
1 kor. MC gr. — Przesyłka i gluwny 

[ skład: « Warrtawlo, aL Nowo Sana­
torska 2. 73 51 0

Majątek Ziemski
13 kim, od Krckowa oddalony, -
0 bardzo dobrej glebie pszenne, 
obejmą ący 170 mórg roli, łąk 
lasu, wrtz z iuwentąrzem iywyr
1 martwym, dobiec zagospodarowo 
ny, za ceuę 42.000 Rr., z długiei 
20,000 złr. — Asa s a r a a  d<

o p n e d u l a

p .  IGNACY PLESNAI
K R A K Ó W ,  1W8

Szewska 1. 13. — .Głos Narodu*

Zattaitoncens. sprzedaży i tupną
H e l e n y  T e l e n s i i i c k i ą

przy ul. SzawakleJ Nr. 21 I piętra
ma do uiŁ»idiDJi: Garnitur a lety.towj 
Lornetki, Obrazy olejne i olejodruki, Mi; 
katy. Dywany. Garnitury i  bli, Serwaa 
tk (mach.) Lustra z kons Biurka, For 
łopian, (używ.), Zegary, Zegarki fant] 
Biżutęiję złotą i srebrną, S ercu  . jrebra 
i z ch nskiego srebra, Porc:laiy (etc.] 
Karabelę z czasów króla Kazimierza Sto 
ły (tvis) i  małe, Sz ify, Łóżka (dre1 . 

łasz,) Umywalnię Storj Portjery  I* - . 
py, Maszyny do szyc a, Wozi _ da “e 
Gtomauy, Kanapy Suknie, Oduwadłi 
żakiety daiL i męz. Tjgę i biret Kape 
lutze, mundury ' urzęi) c jlindy  i t  j> 
Zakład potrzebuje w 'ramii meLli lóżay  
oraz sukien i biżateryj. 2002 4 5
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łoże zbaw Polskę!
Prześliczna ohrsmslltsgrafla na kar

de. wielkości */io cntmtr., przedsta­
wiająca Najśw. Marję Pannę Częatochsw 
ka, taczaną herbami Litwy I Rosi, — 

bardzo wiemem wykonaniu. — Na od 
'rotnej stronie Madlltwa za Ojczyznę, 
próbowana przez władzę duchowną. — 
aaa egzemplarza 30 hal., tuzina 3 kor.

M M  k s ip r n i  katolickiej 
J™ Władysł. Miłkowskiego

W KRAKOWIE.
Tamie wyszło: 2104

•tafrafla Najśw. Marli P. Oatrobram 
eklsj (matowa) w małym formacie, na 
odwrotnej stronie: Madlltwa za nawró­
cenie nieprzyjaciół Polaki. Cena 30 hal 

desenie naszej Ojczyzny Bogn, ułożył 
kapłan zakonnik. Cena 10 hal.

Itiała za nawrócenie Rosjan. Cena 4 hal 
adlłtwa za naród nasz I brael prześlą 
dewanyob. (300 dni odp.) Cena 4 hal

J u ż  w y sz ło  z  d ru k u
St. Miłkowskiego 20(16

iinmce AiemnarowsKie
w  W a r s z a w ie . ' 

fy danie III  poprawione i powiększone. 
Cena egzemplarza 1 kor. 6 0  haL

A F I Ł K 1  i  B A R A N Y
ciąg dalszy

Tajemnic Aleksandrowskiej Cytadeli
w Warszawie.

lena za egzemplarz 2  kor. 4 0  halerzy. 
Jo nabycia we wszystkich księgarniach.

Dwóch studentów
niższych klas gimn. lab realn. znajdzie 
m a le o z O e m le  n nauczyciela szkół 
odruch Kraków, ulica Jabłonowskich 
r. 18, II piętro.________2z46 1 3

Ninie jazem mam zaszczyt zawiadomić 
anownych Rodziców i Op eAunów. iż 
dniem 1 V rześnia, jak lat poprzednich 
i t T i w i e r a m  2245 1 3
„Szkółkę freblowską“

la chłopezjkow i dziewizątik od 4-ch 
3 6 ciu lat, w Krakowie, Podwale 14. 
rpisy od gcdz. 7—12 i od 2—4 popoł.

Polecając się względom Szanownych 
.odziców i Oj ieknnow i zapewniając tro- 
diwą op.ekę nad powierzoną mi dzia- 
łą , kreślg się z g ębokiem poważaniem 

B y  <t l i ń s k a .

W wyższej szkole 
VIII-klasowej żeńskiej §

z prawem putliczności |

L. Tschapkowej 1
u l. K a n on icza  l. l o  [j] 

rozpoczną się wpisy z dniem 30 $ 
sierpnia, kurs nauk 4 września.

O G R O D N I K
:n*ty, w sile wieku, zdolny w swoim 
twodzie, p o s m a k u je  p o s a d y  od
października b. r. — „J. C.“ poczta 

byszyce via Nowy Sąez 2251 1 1

Najlepsze Winogrona
iołowe, wysyła za zaliczką 3 kor. 20 h. 

»o szyk 5 kilowy, franco. Emil Kerpet,
f tn ch e t; (Węgrj ). 2:52 i 3

P r z y jm ę  in te lig e n tn y c h

uczniów
• calem utrzymaiiem, pod przystępnymi 
ratunkami. Kraków, Zygmnntowska 4, 
-»ze piętro, plac Groble 22 4 1 3

Bursa nauczycielska
Jizyjmie kilku U O Eliió w , synów nie- 
uucrycieli za oj łatą 50 koron miesię- 
znie, zapewniając troskliwą opiekę mę 

jką. Regencję sprawuje dwóch asigży 
tatei uetow. /gtus.enia przyjmuje: z.a- 
aąd Bursy w Kraku wie, nl. Woyczjń- 
sldego (między ul. Krupniczą a Rajską.) 

z253 1 3

Kandydat notarjalny
zdolny do substytucji, poszukuje 
umieszczenia od połowy paździer­
nika b. r. Adres: „J. B.“ pot te 
reątante Ustrzyki dolne. 2249 i 3

P E N S Y O N A T
d la  uczniów w Tarnowie

pod kierownictwem księdza, przyjmuje 
ucziiow publicznych i .prywatnych, za 
ceny umiarkowane. Bliższa wiadomość: 
Tarnów, ulica Ogrodowa 1. 18, 1 piętro.

2/48 1 2

Szczawa autalicsno-sodowa, Bawierająoa części składowe ohemiossne, jak

*fflo ó a  S e lt e r s / ła
Z a le c o n a  p r z e z

Towarz. lekarskie
w  K r a k o w ie  ____________ _________________________

w y r o b u  n a s z e g o  Z a k ła d u  f a b r y c z n e g o  w ó d  m in e r a ln y c h  s z tu c z n y c h , b ę d ą c e g o  p o d  k o n ­
t r o l ą  K o m is j i  p r z e m y s ło w e j  T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o ,

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem.
C e n a  f la s z k i  w  K r a k o w ie  16 e t .

Do nabycia w aptekach i drogueijach, skład dla L w o w a  w aptece J"_ W  « w ić > ra k ie g o .
2046 19 o K. Rżąca i Chmurski W Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych.

Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko przaz używanie moj aj znakomitej c e s .  k r ó l .  w y łą e o n ie  n p r z y w .

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regulamem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie włosami 
porosną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada ta  wzmacnia włosy w dzi­
wny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku dni zu­
pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na zawsze nadaje
naturalny połysk włosom, które stają się

kędzierzawymi.
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyjemnego 
zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę każdej 
gotowalni.

C e n a  słalka z aplsem nźycla (w siedmiu językach) 1 * I r .  5 0  c e n t ,  pocztą 
1 z ł r .  6 0  e t .  — Odsprzedającym znaczna zniżka.

Fabrykę I główny centralny skład rozayłkawy hnrtawny I ozęśolawy na

CARL POLTs Nachf. A. Griessler
ParfUmerle In Wlen, XVII B. Hernala Yersnlkagasse Nr. 44.

będą natychmiast wykonana.
  ________  . _______________ O r o d i k a .  w e  L w o w ie

w aptece Z j e m .  B n e k e r a  pod „złotym orłem*, w  N o w y m  S ą e z n  w aptece 
R ta id n la w a  P a w ło w s k ie g o .  86 19 3

rai m—vi ------7 . . . . .  —. -
Zamówienia z prowincji za gotówkę lnb za zaliczka 
Skład w  K r a k o w i e  w aptece |Q. H e l l e r a  *

Poszukiwane są
do zaprzęgu: k u c  lub m a ł y  
k o n ik . — K u c z e r -w o la n t  
na 3 osoby, na resorach, lekki, 
orawie nowy. jasion., oraz <Ja- 
b r lo le t-w o la n t na 6 osób, Wy­
godny, lekki, na parę lub jednego 
konia nadeszły i są do sprzedania 
w  s k ła d z ie  p ow ozów  u ż y ­
w a n y ch  St. C y ra n k iew icza  
n l. S z p ita ln a  Ł . 3 4 , aaprze- 
ciw teatru krakowskiego. 1435

F A B R Y K A  S IA T E K  
ksaatrakcyl I artystyozn. ślusarstwa

J. G Ó R E C K I  i SP.
Kraków, ulic* iw. Wawrzyńca 28, 

Telefon Nr. 277 21.0
wykonuje wszelkie roboty w zakrss 
powyższych produktów wchodzące.— 
Cenniki na żądanie. — Csny przy­
stępne. — Termin ściśle dotrzymany.

UZDROWISKO i ZAKŁAD 
LECZENIA WODĄ JAWORZE

(E R N S D O B F ), S lą z k  A n s tr y a c k l p rzy  B ie ls k u ,
M T  o t w a r t y  c a ły  r o k .  H

Poc ta, telegraf i stacja kolejowa. — Pyszne położenie górskie u stóp Slązkich 
Beskid — klimat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze 
i kąpielowe — oświetlenie acetylowe — znakomita restauracja pod ścisłym 

nadzorem lekarskim 
Lekarz kierujący D r  L e o p o ld  N e m e r a d ,  znakomity hydropata, długo 

Istni kierownik Zakładu wodoleczniczego w Liniewieae.
Wszelkich objaśnień ndziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego: 

C a r l  F o r n e r .  1345 44 28

Studentów
przyjmę na mieszkanie z całkowitem u- 
trzymauism pod przystępnymi warunka­
mi. Na żądanie pomoc w naukach przez 
starszego profesora. A. Wiśniewski plac 
św. Ducha Nr 20, róg ul. św, Krzyża, 
naprzeciw kościoła Krzyża. 2256

| Amatorów dobrej 
H E R B A T Y

zwraca się uwagę na

herbaty  indo-ceylońskie
które niedawno wprowadziłem w handlu 
gdyż sobie ogólne zdobyły uznanie.

Odznaczają się wybitnym 
arsn a ten  I bardzs] pięknym kslsrea 
Nr. 41 DARLIN6 V, kilo k. 5 h. 20

paczka >/. kilo netto k. 1 h. 30
Nr. 42 80NAR >/, kilo k. 6 h. 80

paczka »/, kilo netto k. 1 h. 70
Można te HERBATY używać osobno dla 

sisbie lub jako domieszkę do innych 
HERBAT chińskich. 2 Ll3

Wszędzie do nabycia lub wprost
w Magazynie HERBAT z Rączką

JULIUSZA GROSSEGO
w Krakowie. Synek, Pałac Spiski.

K a m ie n ic a  n a ro żn a
przy nl. Szewskie] w Krakowie

w dobrjm stanie, z powodu stosunków 
familijnych na 6‘/,/o  netto dochodu 
(przy pełnym podatku wraz z należ, za
wodociągi) do sp raedan la . D o c h ó d __________   .  _ --------
może być znacznie podniesiony przez prze- f ln flf lf lŁ COOQOOQQflfla O a flf lf lf t  
kształcenie obszernej sieni od ul. Sztws- * v v v * w w w m V V W P
kiej na sklep. Dług banku krajowego 
18 0C0 złr. Wiadomości udzieli za nade­
słaniem marki 10 bal. Dr Feliks Kasparek 
Kraków, ul. Wiślna Nr. 12.' 1818 16 0

Pierwszorzędny dom z herbatą zagraniczni
z e  s k ł a d e m  w  W i e d n i u  "255 1 1

poszukuje ua Galicję i Bukowinę A j e n t ó w .  Oferty z podaniem 
obecnych zastępstw i reprezentacyj firm — pod adresem: 
>Erste Kraft 4104< an Rudolf Mosse Wien I  Seilerstadte 2.

N a d z w y c z a jn a  g p e c y a ln o ść . Do nabycia w lepszych handlach 
kolonialnych i  delikatesów, aptekach i droguerjach.

Cena I eryglaalnsj flaszki 4 kar — Flaszki na próbę po 70 I 30 halerzy.
Premiowane 80 medalami I krzyżami zasługi.

J ó z e f  A r c h l e b  & f o m p . .  Parowa destylarnia w Pradze.
Dyrektor iOSEF ARCHLEB, k. nnd k. Hoflleferant.

817 36 31 fabrykant likierów „La Fermeu.

Wyroby tkackie
znakomitej iako£ci, jakoto: płótna na wszelką potrzebę, ręczniki, 
chusteczki, dymki, ściereczki płócienko kolorowe i t. p., poleca po

cenach najtańszych 
M. M I Ę S O W I C Z  W  K O R C Z Y N I E  ad  K r o sn o .

Płoszę żądać cenniki i próbki, 1802 8 5

P  O  K  O  J i  Do sprzedania
kawalerski,

frontowy, umeblowany, jest do  
w y n a ję c ia  przy ulicy Długiej 

1. 35, Wiadomość tamże.

z powodów familijnych, od dawna istnie- 
jący, w głównym punkcie Lwowa po­
łożony, renomowany, z wyrobioną klien­
telą, główny h a n d e l  n a s io n  i  k w i a ­
tó w . Wiadomość w kancelaiji ad w 
Greka Lwów, Sykstuska 1. 23. 2191 3 6

Biedna Rodzina.
Na Uchej pościeli leży nędzarz zło­

żony ciężką chorobą od lat 8 To mąż 
wyczerpanej nędzą i niedostatkiem żony 
i ojciec 3 drobnych dzieci, pc wstających 
bez utrzymania. Ktoby z litościwych o 
sób, raczył tym nieszczęśliwym przyjść 
z pomocą, zechce ofiarę swoją nadesłać 
do D a i a l u  i n s e r a t o w e g o  „Głosu 
Narodu* Kraków, ulica Szewska L, 13 
dla B i e d a e j  B o d z i n y  — a szczera 
modlitwa i h a  wdzięczności maluczkich, 
będzie choć w części z a p ł a t ą  za wy­
świadczoną mi łaszę. 2022 3 0

N a jle p sz e

Cukry deserowe
V, kg. pudełko kor. 2. 

K a r m e l k i  . . . « / ,  kg, kor. I 1— 
H e r b a t n i k i  . . ’/, kg. kor 1-ŁO 

poleca 2C09 9 0
Fabryka wyrobów cukierniczych

jfaefe Siermontowskiego
K r a k ó w , B r a c k a  6 .

Wyroby moje uznane zostały po­
wszechnie za najlepsze i najzdrowsze.

Uc?niów
ze szkół średnich, przyjmuje n a  
m ie sz k a n ie  i opiekę ks. J a n  
Swi ę t n i ck i ,  katecheta, Kraków 

ulica Łobzowska L. 6. 2175

Dwór murowany
o 10 pokojach, 

z licznymi budynkami gospo­
darskimi murowanymi da­
chówką krytymi, z 40 mor­
gami przyległego gruntu, 10 
minut oddalenia od rynka 
krakowskiego, przy Podgórzu, 
za 30.000 złr. do sprzedania.

Może być dodane więcej 
gruntu przy stosunkowej pod­
wyżce ceny.

Bliższych szczegółów udzie­
li za nadesłaniem marki na 
20 halerzy: D r. F e l ik s  
K a sp a rek  Kraków, ulica 
Wiślna L. 12. 1481PT8 0

WWW w w ^ w w w w w s w

Bo sprzedania
za mała dopłata i pod bar­
dzo korzystnymi warunkam; 
następujące realności, bę-, 
dace własnością instytucja 

finansowej:
1.) R e a ln o ś ć  d w u p ię t ro w a

z trzech piętrową oficyną, w 
Krakowie przy uL Józefa.

2.) R e a ln o ść  d w u p ię tro w a  
w Krakowie przy ul. Bartosz*.

3.) R e a ln o ść  d w u p ię tr o w a  
w Krakowie przy ulicy Topó- 
lowej.

4.) 3 R e a ln o śc i jed n o p ię tro ­
w e  w Podgórzu.

Bliższych informacyj udzieli, dc- 
pertraktacji upoważniony, p . I g i ,  
P le s n a r  Kraków, ul. Szewska 1S 
Dział inseratowy „Głosu Narodu*.

I 1874 33 0

OOOOOOCOOOiOOOOOOOOOOC
i D w ó c h  s t u d e n t ó w
z niższych klas gimnazjalnych lub re­
alnych znajdzie o m l e s z c t e n ł e  przy 
rodzinie inttlig mtnej, blisko szkoły re­
alnej i gimnazjalnej, z całem utrzyma­
niem i rodzicielską opieką. Na żądanie 
pomoc w naukach na miejscu, Wiado­
mość ul. Czarnowiejska Nr. 47 na par­
terze, Codzień od godz. 1 6 popołudniu. 
___________ 2147 3 3___________

Ceny bez kcnhurencji. 
Koncesjonowany Zakład Instalacji wodo­
ciągów , Przedsiębiorstwo budowlane.,. 

Zakład ślusarski

Zygmunta Ggdzierskiegc
Kraków, nllca Krowoderska L. 19

___________ telefon 260. 2161 6 13

Poszukuję zaraz
d o  s w y d z l e r ż a w l e u l a -  
3 0  d o  8 0  m o r g ó w  g r a n t u  o r ­
n e g o  i meco łąki wraz z budynkami mie- 
ezkainemi i gospodarcztmi. Łaskawe zgło­
szenia listownie: Wiktor Jaracz przy 
c. k. dyrekcll skarbu w Rzeszowie. 2160

MIESZKANIA
dla P. P. Studentów

z dobrym wiktem po przystępnych ce­
nach. vViadom(ść w hącdlu I. Brzeziń­
skiego ul. Branka 1. 13, w hrskowie. 2176

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogosiowj. Bedaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. W  drukami W. Korneckiego w Krakowie.


